
Malażyteść potztiwa ziszczana getfwlcą. Cena agz 25 gr.

NARODU
NR. 40. — ROK XL.

S O B O T A
II L U T E G O  1933.

R E D A K C J A ,  A D MI N I S T R A C J A  i DRUKARNI A KRAKÓW,  UL I CA SW.  KR Z YZ A L. 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA " 140051 a —  KONTO CZKKO V* P. K. (;. KRAKÓW 401.0*9.

Przedpłata wynosi: . W. Kr»k«wie 

z odnoszeniem bez odnosztmia
Na etljm ab u a rie  Państw a nolalt. 

x orxeav!ka paeatowK Zaęrstnift-* Przedpłata zniioaa 
dl* n łtteiTcelitw a Indowego

Za każdą zmiaa ę 
adreaa

doołsta 51 ar.v| es e|7zn <* 6  2 0 * 1  1 5*70  zł. z ł . 9 -5 0  *4. 5 * 7 0  *».
K ed a x cU  n ieza m ó w io n y ch  a rty k u łó w  n ie  zw raca  i ni© h on oru !e, lis tó w  l i e o ita c o u y B i a ie  iczy im u je.

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. A JM H łŚfR A  )J4  Nr. 133-44. < H j ( V t m  i r .  131-44  i 144-13

Dwa pytania
W y stą p iliśm y  n a  te re n ie  g en ew sk im  ze 

z n a n ą  d e k la ra c ją  w łaśn ie  w  te j chw ili, g d y  
w  p o lity ce  m ięd zy n a ro d o w ej z a c z y n a ją  się 
u ja w n ia ć  n ow e m ożliw ości i  fa k ty . D o p ierw  
szy ch  n a leż y  zb liżen ie fran cu sk o -so w ieck ie  
ja k o  n a tu ra ln a  k o n se k w e n c ja  zw yc ięs tw a 
h itle ry zm u  w  N iem czech ; do  d ru g ich  —  
p rzy m ierze  n iem iecko -w łosko -w ęg iersk ie , za 
w a r te  w  celach  w y ra źn ie  odw etow ych . T ru ­
d n o  n a  raz ie  s tw ie rd z ić  d o k u m e n ta ln ie  is t­
n ien ie  te g o  p rzy m ie rza , a le  n ie  m ożna
0 n iem  pow iedzieć , ab y  n ie  leżało  w  g ra n i­
cach  p raw d o p o d o b ie ń s tw a . W sp ó łp ra c a  nie- 
m ieck o -w lo sk a  je s t  s ta łem  zjaw isk iem , za 
n o to w an em  ju ż  o d d aw n a , a  b lisk i k o n ta k t  
R zym u  z B u d ap esz tem  n ie s ta n o w i ta k ż e  
ża d n e j ta jem n icy . I je d n o  i d ru g ie  możmaby 
s tw ie rd z ić  licznym i dow odam i za rów no  z za 
k re su  p o lity k i m ięd zy n a ro d o w e j, ja k  i z in ­
n y ch  dz iedz in : g o sp o d a rcze j i  k u ltu ra ln e j, 
n a  k tó ry c h  n ie je d n o k ro tn ie  d em o n stro w an o  
zb liżen ie m ięd zy  tem i trze m a  p ań stw am i. 
Z w ycięstw o  h itle ryzm u  w N iem czech  p rz y ­
ję to  w e -W łoszech 7. ogrom nym  e n tu z ja z ­
m em . T ak  sam o n a  W ęgrzech . W id ać  ze 
w szy s tk ieg o , że tu  i tam  u w ażan e  ono je s t 
za w a ln y  k ro k  na d ro d ze  do  rew izji t r a k t a ­
tó w  po k o jo w y ch . P rzy m ie rze  n iem iecko- 
w ło sk o -w ęg ie rsk ie  m a b y ć  narzędziem  poli- 
ty czn em  i m ilitam em , p rz y  pom ocy  k tó re g o , 
w e d łu g  m n iem an ia  ty ch  p a ń s tw , n a s tą p i ra ­
d y k a ln a  zm ian a  s to su n k ó w  te ry to r ia ln y c h  
w  E u ro p ie  p o w o jen n e j, u s ta lo n y c h  n a  p o d ­
s ta w ie  u k ła d ó w  w  W e rsa lu  i T rian ó n .

W  k ażd y m  bądź raz ie  k w e s tja  śc isłe j 
w sp ó łp rac y  m iędzy  N iem cam i, W iocham i
1 W ęgram i w y sz ła  ju ż  ze s fe ry  dom ysłów  
i p rzy p u sz cz eń  i z a cz y n a  się m ów ić o łączą- 
cem  jo p rzy m ierzu , ja k o  o rze czy  już  d o k o ­
n an e j. P o d n iesio n o  tę  k w es tję  n a  p o sied ze­
n iu  kom isji sp raw  z a g ran ic zn y c h  p a r la m e n ­
tu  fran cu sk ieg o . Je d e n  z cz ło n k ó w  te j k o ­
m isji o św iad czy ł, że w ym ien ione  p a ń s tw a  
d n ia  7 s ie rp n ia  r. z. p o d p isa ły  p rzym ierze  
zaczepno-odporne . N ad  o św iadczen iem  tern  
w y w ią z a ła  się  ożyw iona d y sk u s ja , p o d czas 
k tó re j  za b ra ł g ło s  b. p rem jer, a  obecn ie  p re ­
zes kom is ji spraw7 zag ran ic zn y c h , p . H er- 
r io t, i pow iedzia ł, iż p rzy p u szcza , że ta k i  
u k ła d  is tn ie je , choc iaż , g d y  b y ł p rem jerem , 
n ie  m ia ł n a  to  rea ln y ch  dowodów7. N ato - 
m ias  p . H e rrio t zd a je  się nie m ieć ża d n y ch  
w ątp liw o śc i, że is tn ie ją  d w a  od ręb n e  p rz y ­
m ie rza : n iem iecko -w ęg ie rsk ie  i w ęg ie rsko - 

w iosk ie .
G d y b y  n aw e t, o cen ia jąc  sy tu a c ję  b a rd zo  

w strzem ięźliw ie , s ta n ą ć  n a  s ta n o w isk u , że 
je szcze n iem a fo rm aln eg o  p rzy m ie rza  nie- 
m ieck o -w ło sk o -w eg ie rsk ieg o , to  p rzec ież  t r u  
dno  b y ło b y  p rzeczy ć , że w  ty m  k ie ru n k u  
idz ie  rozw ój w y d arze ń  p o lity cz n y ch . N ie 
dziś, to  ju tro  Europa, zn a jd z ie  się w obec t e ­
go p rzy m ierza , k tó re  d o jrze w a  ju z  od d łu ż­
szego  czasu , i b ęd z ie  m u s ia ła  z nim  się  li­
czyć, ja k o  z p ie rw szo rzęd n y m  czynn ik iem  
w  sto su n k ach  m ięd zy n aro d o w y ch .

T u  s ta je  się  a k tu a łn e m  p y ta n ie : czy  
n asz  m in is te r sp raw  za g ran ic zn y c h , d e c y d u ­
ją c  się  n a  ze rw an ie  z d o ty ch czaso w em  s ta ­
now isk iem  P o lsk i w7 sp raw ie  b ezp ieczeń stw a 
i ro zb ro jen ia , b ra ł pod u w ag ę  tę  e w e n tu a l­
ność, o k tó re j ta k  d użo  i ta k  w y cz erp u jąc o  
m ów iono w kom isji sp raw  za g ran ic zn y c h  
p a r la m e n tu  fran cu sk ieg o ?

P o ru szo n o  w  n ie j ta k ż e  in n ą  sp raw ę, 
k tó r a  rów nież  b ezp o śred n io  d o ty c z y  in te re ­
sów  P o lsk i. J e s t  nią. k w e s tja  stosunków 7 
francusko-sow ieckicih . Z tego , co m ów iono 
w  kom isji, ja k  rów nież są d zą c  z g łosów , n ie ­
k tó ry c h  d z ien n ik ó w  p a ry sk ic h , n as tąp iło  p o ­
w ażne zb liżen ie m iędzy  F ra n c ją  a  R o s ją  so ­
w iecką. W  p ras ie  zag ran iczn e j p o d k re ś la n o  
już  sposób, w7 ja k i  p rzem aw ia ł d e le g a t R o ­
sji, p . Litwinow-, w7 d y sk u s ji n a d  f ra n cu sk im  
p lan em  ro zb ro jen iow ym . I  pod  w zg lędem  
tre śc i i p o d  w zg lędem  fo rm y  b y ły  w  tem  
p rzem ów ien iu  m o m en ty , z k tó ry c h  je s t  rze 
czą  w idoczną, że  d o ty c h cz aso w y , d o sy ć  n ie ­
p rze je d n a n y  s to su n e k  S ow ietów  do  in ic ja ty ­
w y  fra n c u sk ie j u le g ł znacznem u  z łag o d z e­
n iu . S tąd  w n io sek , p o tw ie rd z o n y  z re sz tą  
w  d y sk u s ji w ko m is ji sp raw  za g ran ic zn y c h , 
że w  sto su n k ach  fram cusko-sow ieekich  n a ­
s tą p iła  d u ż a  z m ia n a 'n a  lepsze  i że n a leży  
o czek iw ać  w  n a jb liższe j p rz y sz ło śc i p e w ­
n y ch  posu n ięć , k tó re  te j zm ian ie d ad z ą  k o n ­
k re tn y  w7yraz .

B ędzie to , ja k  to  już  m ie liśm y  sposob ­
ność : zazn aczy ć , ’ n as tęp s tw o  zw y c ięs tw a  
H itle ra  w  N iem czech . C hociaż p rz y ję to  je 
w e F ra n c ji  b a rd z o  sp o k o jn ie , to  je d n a k  
szy b k o  zo rje n tó w ąn o  się  w  sy tu a c ji i p rzy - 
s tą p ip o  do  w y c ią g an ia  z n ie j rea ln y c h  w n io ­
sków . T riu m f h itle ryzm u  m u sia ł w y w rzeć  
ta k ż e  d u że  w rażen ie  w  R osji so w ieck ie j 
i pod  jeg o  wpływrem  n a s tę p u je  i ta m  zu p e ł­
n ie  ju ż  w id o czn a  zm ian a  \> rjen tac ji. Z a ry so ­
w u je  się w ięc  n o w y  zw ro t w  s to su n k a c h  
m ię d zy n a ro d o w y ch  w  zasad z ie  k o rz y s tn y  
d la  n as , g dyż  zb liżen ie po m ięd zy  F ra n c ją  
a  R o s ją  idzie po lin ji n aszy c h  in te resó w . N ie 
b y ło b y  w ięc pow odu  do  n ie p o k o ju , g d y b y ś ­
m y  m ieli w y c z e rp u ją c ą  odpow iedź n a  p y ta ­
n ie , k tó re b y  m ożna u ją ć  w  n a s tę p u ją c ą  fo r­
m ę:

C zy p an  m in is te r  B eck , in ic ju ją c  n o w ą 
p o lity k ę  n a  k o n fe ren c ji rozb ro jen iow ej, p rze

Wielka mowa pos. Trąmpczyńskiegc
p rz y  b u d ż ec ie  m in is te r s tw a  sp ra w ie d liw o śc i.

Warszawa 10. 2. (Telef. wł.). W Sejmie j W  państw ie, k tóre nie obce być im itacją 
w dniu dzisiejszym o godz. 10.20 rozpoczęła się państw a nie można tego znieść, aby kilkudzie-
dalsza dyskusja nad budżetem Ministerstwu 
Sprawiedliwości.

CZŁOWIEK O MEELASTYCZNEM 
SUMIENIU.

Pierw szy zabrał głos przedstawiciel Klubu 
Narodowego poseł-W . Trąmpczyński, k tó ry  na 
w stępie złożył hołd pamięci zmarłego prezesa 
Sądu Apelacyjnego ś. p. Feliksa Dutkiewicza, 
k tó ry  był w  roku 1930 trzy  miesiące ministrem 
i w tym  krótkim  czasie zaskarbił sobie ogólny 
szacunek ze względu na zasady, jakiemi się 
kierował. Był to  człowiek naw skróś uczciwy, 
niezdolny do w yrządzenia kom ukolw iek k rzyw ­
dy. W dzisiejszych czasach elastycznych su­
mień, mówił poseł Trąm pczyński. jest to naj­
wyższa pochwała, jaką można aać zmarłemu.

ARTYKUŁ 41 KONSTYTUCJI.
Zapow iadając, iż pragnie zająć się funkcjo­

nowaniem Sądu Najwyższego w  sprawie za­
kwestionowanych wyborów, mówca przypom i­
na, ż e : przed paru dniami poseł R ybarski z K I 
Nar. żądał pononych wyborów przed wyborem 
Prezydenta ze w7zględu na nieuczciwości, popeł­
nione przy  ostatnich w yborach sejmowych. Pan 
poseł Miedziński (B. B.) nazw ał to  wdzieraniem 
się - uprawnienia Prezydenta, a. żądanie pod 
względem konstytucyjnym  uznał za spóźnione. 
Zdaniem m ówcy, poseł Miedziński zapomniał, 
że artykuł 41 konstytucji dość jasno tę spra­
wę normuje. Powiedziano tam, że jeżeli Sejm 
je s t rozw iązany w chwili opróżnienia urzędu 
P rezydenta, to  marszałek Sejmu zarządza nowe 
wybory. Oczywiście dzieje się to  w tedy, jeżeli 
Prezydent przedtem nie zarządzi nowych w y­
borów. W ięc n aw et gdyby Sejm obecny został 
rozw iązany po załatwieniu budżetu około poło­
w y m arca, wybory Prezydenta mogłyby się 
odbyć w drugiej połowie czerwca z tem, że 
przez kilka tygodni rządziłby zamiast Prezyden 
ta marszałek Sejmu.

Nadużacia wyborcze.
Co do rzekom ego wdzierania się w upra­

w nienia P rezydenta, to  nawet w monarchjach 
uważa się za rzecz zupełnie dozwoloną, apelo­
wanie do poczucia słuszności głowy państwa,
a  cćż dopiero w republice. Poseł Miedziński. 
tw ierdzi dalej mówca, zwyczajem swoim zbył

w id y w ał m ożliw ość zb liżen ia  fra n m sk o -so -  j-pinam i spraw ę nadużyć wyborczych. Powie- 
w ieck ieg o  i czy t a  now a p o lity k a  w śród  dział, że po każdych w yborach zwyciężone 
w ielu  in n y ch  n a s tę p s tw  n ie  będz ie  m ia ła  | stronnictw a zarzucają zwycięzcom nadużycia 
rów nież  i te g o , że P o lsk a  p o zo s tan ie  p o z a  wyborcze. P raw da, 4e na całym świecie> zawsze
n aw iasem  te j k o n ce p c ji?

J a k  p ie rw sze , ta k  i d ru g ie  p y ta n ie  w y ­
m a g a ły b y  b a rd z o  sz y b k ie j i b a rd z o  w y c z e r­
p u ją c e j odpow iedzi. Bez te g o  m y śl p o lity c z ­
na w  P o lsce  b ęd z ie  się  b łą k a ła  poom acku  
i sk a z a n ą  b y ła b y  n a  dom ysły . A te g o  n a le ­
ża ło b y  u n ik a ć . T y lk o  te  p a ń s tw a , w  k tó ry c h  
o p in ja  p u b lic zn a  je s t  w szech stro n n ie  p o in ­
fo rm ow ana o p o lity ce  za g ran ic zn e j sw ych  
rządów , p o tra f ią  p o d o łać  zb liża jącym  się 
w y p ad k o m . T e  w y p ad k i zb liża ją  się  w  co raz  
szybszem  tem p ie , w ięc o b a  p y ta n ia  n ie  m a ­
ją  c h a ra k te ru  re to ry cz n eg o , a le  są w y razem  
n as tro jó w , n u r tu ją c y c h  g łęb o k o  w  sp o łe ­
czeństw ie.

Z ad an iem  prasy  je s t  in fo rm ow ać o n ich , 
obow iązek  zaś rz ą d u  p o le g a  na tem , b y  ty m  
n as tro jo m  p rze c iw sta w iać  f a k ty ,  k tó re b y  n ie

znajdą się jednostki, mające więcej partyjności, 
niż sumienia i tych. oczywiście, powinna dosię-

sięciu conamniej posłów dzierżyło przez dwa i 
pół roku mandaty bez uprawnienia ku temu. 
Mówca zastanaw ia się nad tem, dlaczego tem ­
po badania tych spraw jest tak  powolne, i do­
chodzi do przekonania, że wina Sądu Najwyż­
szego nie jest tu wielka. G łówna wina tkw i w  
brakach  ustaw y, k tó ra  wym aga, aby  p ro testu ­
jący  w yborca w ykazał nietylko samo naduży­
cie ale tak ie i fakt, czy miało ono wpływ na 
wynik wyborów. T aki dowód jest trudny. D a­
lej brak jest sędziów w Sądzie Najwyższym  a 
p ro testy  są często nieumiejętnie redagowane. 
W reszcie m am y do czynienia ze ślimaezem tem ­
pem prac sądów i władz, k tóre m ają przepro­
w adzać zlecone im przez Sąd N ajw yższy czyn­
ności.

Sabotowanie zarządzeń Sądu Najw.
Nieraz S ąd Najwyższy napotyka na otwar­

ty sabotaż. W  spraw ie radomskiej termin w y­
znaczono n a  20 lutego, a  podług w iarygodnych 
wiadomości, termin ten nie jest realny dlatego, 
że nagle akta okręgowej komisji wyborczej za 
ginęły. W pewnych w ypadkach, gdzie ujawniły 
się karygodne nadużycia, Sąd Najwyższy prze­
s ła ł sprawę do prokuratora, ale w żadnym w y  
padku nie słyszano, aby prokurator na to za­
reagował. .Jako zasługę Sądu Najwyższego n a ­
leży podnieść, że ostatecznie rozstrzygnął, iż 
tajność wyborów jest nietylko prawem wybor­
cy, lecz także prawem ogółu, a zatem obowiąz­
kiem' wyborcy. Okókiik generalnego komisarza 
wyborczego, że każdy wyboTca ma prawo gło­
sować, jak chce, miał w Poznaniu ten edeutek, 
że niższych urzędników kolejowych odkomen­
derowano 15-stkami z przewodnikami do wybo 
rów i kazano im otwarcie kartki z jedynką wło 
żyć do koperty. W okręgu płockim pewien po­
seł sform ował bojówę, ktÓTa teroryzow ała prze 
ciwne obozy. Takich samych dowcipów należy 
się spodziewać przy przyszłych wyborach. —  
Mówca wzywa uczciwie myślące stronnictwa le  
wicy, aby złączyły się z Klubem Narodowym  
do wspólnej pracy przeciwko nadużyciom w y­
borczym. Modna na tem polu, twierdzi p. Tr., 
dużo zrobić, ale trzeba sprawę, rychło przygo­
tować.

Nieoświecony absolutyzm.
W innych k rajach  a  także i w Po-lsce s ta ­

nowisko sędziego uchodziło za najszczytniej­
szy zawód i w szystkie rozumne rządy, naw et 
absolutystyczne dbały  o to , ażeby niezależność 
sędziowska nie była podawana w wątpliwość. 
W  Polsce pomajowej jest absolutyzm  ale nie-* . • w 1 Y> X UloL-t? UL/IIitlGU W OI JL/OU o j  a-tv

g n ą c  karząca rę a sprawie lwo^ci, a e <_z ia _^ oświecony. Nie chce on cierpieć sędziow skiej 
ność jednostek  jeszcze me chara-' ery żuje '< niezależności i postanowił wyrzucić sędziów z  
łych' wyborów. Tym czasem  u nas n d ™ * * *  | charakterem. Gdy mówca zastanaw iał się nad
s i ą c e  nieuczciw ość, pop mnyc g w ie T  j .znaczeniem czystki w sądownictwie w padła 
r a d i  urzędowych. N a czc e stoi używanie p I rau w ręCe deklaracja ideow a t. zw. „Orła Bia-
cji w celu wpływania na w y ory. s _ jłego« nie podpisana wprawdzie przez nikogo,
prom itow ała się w  sprawi w y ' ale z treści jej wynika, że zredagowana była

Przechodząc do omówienia o y  . ! przez ludzi z kół dziś rządzących, Hasłem je j 
testów wyborczych, m jw ca prz p , - j Hespocja demokratyczna” a  program je j
w  Siedlcach 13JD0 k artek  n a  iistę - „ 0J  opiera się n a  jakiejś zawiłej ideologji, a  w ła- 
noc, czy przez kilka nocy z i ły |śo iw ie frazeolog! państwowej, odpisanej od
no na żółte i skutkiem tego ka - , p 6n jna. W czorajsza bolszewicka mowa posła
unieważnione. Ducha utw ierdziła mnie w tem przekonaniu.

W  Radomiu przeszło 20.000 kartek na listę . _ , .
nr 4 zmieniono L  kartki nr. 1. S to is k ,  ,  KI. Nar.: „S pm tts Kat ub*

W Lublinie l is i .  nr. 4 straeila mandat przez Uumaezye: „Dnek strzela,
sfałszowanie protokołu. W Płocku przy wybo- gdzie chce“.
rach uzupełniających 32 mężów zaufania stwier Poseł Trąmpczyński: Program  ten roapoczę- 
dzilo oszustwo. Razem w Sądzie Najwyższym to w ykonyw a6 od odcinka względnie podrzęd-
było 80 protestów, z których tylko drobna nego, bo od skasowania wspólnego sądu apela-

pozostaw nały  na jm n ie jszy ch  w ątp liw o śc i, ja -  j CZf»ść zosta la  już rozstrzygn ięta  i to  najprost- CyJneg0 w sprawach dyscyplinarnych urzędni 
k ie  są je g o  ce le  n a  te re n ie  p o lity k i m iędzy- sze sprawy, gdzie odrzucono pro testy  ..z po- ków a to  w tym  celu. aby każdy urzędnik wie- 
n a ro d o w ej. A. D. ! wodu niedostatecznego um otyw ow ania". , dział, że musi być bezwzględnym służką pana
^ — i— — — — — — ■— — — —  ........ . m inistra. Że wolność zgromadzeń, stow arzy-

-  . . p raSj, j eg£ parodią, to  zdaniem p. Trąmjp-
N f e m c o m

Paryż! 1CK 2. W -tygodniku  „C apital" k ie rj-  
wuik działu politycznego ,.Revue des deux mon 
des’1 Rene Pinon zamieścił a rty k u ł o Hitlerze 
i Mussolinim, w którym  mówi o zawarciu ukła­
du włosko-nieroieckiego. Pinon twierdzi, i e  na

P o m o r z e ,  W ł o c h o m  D a l m a c f ^ -  Jczyńskiego. wiadomo powszechnie. Policji uży-
moc.y tego traktatu Włochy miały się zo o- ^   ̂ nietylko do śledzenia ale i do wywiera- 
wiązać wobec Niemiec do poparcia ich pretes- nia wyborach.
syj do Pomorza polskiego wzamian za udziele­
nie poparcia w sprawie Dalmacji.

—■ —  «o-  " — Ciąg dalszy na stronie 7-mej,
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0 c z c m  p is z is i is n i? . .
Naiwność „rozbrajaczy‘|. » 7

C ala  p ra sa  za jm u je  się  w y s tą p ien iem  p. 
R a c z y ń sk ie g o  w  G enew ie... G enew sk i k o res  
p o n d e n t „ G a z e ty  P o lsk ie j'-1, p rz y z n a je , że 
w y s tą p ie n ie  to  by ło  n ie sp o d z ia n k ą  (!).

,,W  pierwszej chwili —  pisze —  nie b rak  
było wśród kolegów francuskich  głosów 
rozczarow ania, że P olska nie ograniczyła 
się do poparcia planu francuskiego, pozo­
staw iając na później stw ierdzenie, że nie 
m a on szans przyjęcia. To nieliczne zresztą 
głosy nie (?) kwestionowały* (?) jednak  by­
najm niej słuszności sam ej tezy, że niema 
żadnej nadziei na urzeczyw istnienie planu. 
Tak sam o istnieje zupełna jednom yślność 
w szystkich zainteresow anych w zwiększeniu 
bezpieczeństwa, że niedopuszczalnem  jest 
jakiekolw iek rozbijanie planu n a  jego części 
składow e i urzeczywistnienie jednych z po­
minięciem drugich. W szystko albo nic — 
było od początku dewizą au to ra  planu. 
Paul - Boneoura. „W szystko1’ nie m a żad­
nych szans. P o lska zaś. k tó ra  mniej, niż ja ­
kikolwiek k raj może sobie pozwolić na ho­
dowanie iiuzyj, była pow ołaną do stw ierdzę 
nia pewnych praw d i ten  swój obowiązek 
delegacja polska spełniła’1.
M yśl ty c h  w yw odów  je s t  ta k a :  poniew aż  

nie m ożna ró w n o cześn ie  zrealizow ać i bez­
p ieczeństw a ś rozbrojenia, N iem cy na b ez­
p ieczeństw o P olsk i się  nie zgod zą , w ięc  —  
Ograniczmy się  do rozbrojenia... J e s t  to tn a iw  
ność. N ik t się  n ie  rozbro i bez pew nośc i, że 
go d ru g i n ie  n ap a d n ie . J e ś li f ra n cu sk i pro­
jekt b y ł „ n ie re a ln y " , tem  m nie j re a ln y  jest 
p ro je k t polski.

Satelity.

Ż y d o w sk a  „C h w ila "  w  k o re sp o n d e n c ji ge 
n e w sk ie j k ła d z ie  k ro p k ę  nad  „ i“ w  te j s p ra ­
w ie.

,,Zdecydowali się —  pisze —  kierownicy 
naszej polityki zagranicznej zboczyć z u- 
deptanej tradycją drogi posłusznego i śle­
pego satelity Francji. Był po tem u rzeczy­
wiście już najwyższy czas. D elegat polski 
mógłby oczywiście —  jak  zawsze dotych­
czas wystąpić z entuzjastycznym  dy ty ram ­
bem na cześć ultrabezpieczeniowej te2y 
francuskiej i zakończyć swoje przemówie­
nie śpiewem Marsyljamki. Generalny sztab 
francuski z W eygandem  na czele, wszyscy  
reakcjoniści we F rancji, w Polsce a nawet 
J w Niemczech byliby z takiego w ystąp ie­
nia Polski bardzo zadowoleni i  przyjęliby 
je  jako należny im haracz11.
„C h w ila"  m yli się  w  je d n y m  szczególe . 

Z  m ocnego  p o s ta w ien ia  sp raw y  b ezp ieczeń ­
s tw a  n ie b y lib y  rea k c jo n iśc i w  N iem czech  
zadow olen i. T o  ja sn e . N a to m ia s t p rz y jm u je ­
m y do  w iadom ości, ż e  p. R a cz y ń sk ie m u  oho 
dziło  o to , by  P o lsk a  n ie  b y ła  już  „ ś le ­
p y m  (?) s a te l itą  F ra n c ji" .  C zyżby  w o la ła  
b y ć  s a te l i tą  N iem iec?

Zadowolenia z Polski we Włoszech 
i w Niemczech.

„ P o lo n ia "  p isze o e fek c ie  w y s tą p ie n ia  p.
R a cz y ń sk ie g o :

„Cała prasa europejska —  pisze ,,Polo- 
n ja ’1 —  zgodnie tw ierdzi, że to  państw a a n ­
glosaskie zaingerow ały Polsce tak ie pocią­
gnięcie W tych państw ach też z kroku  Pol 
sk i ‘jest wielkie zadowolenie. Torpeduje ono 
francuski plan rozbrojenia. Z tej sam ej przy 
czyny panuje zadowolenie we W łoszech i 
w Niemczech. Wiadomo, że oba te  państw a 
dążą do rewizji trak ta tów  pod względem 
terytorjalnym . W Niemczech panuje Tadość 
dlatego, że, zdaniem Niemców, genewskie 
w ystąpienie polskie św iadczy o rozluźnieniu 
stosunków  przyjaznych pomiędzy Polską i 
F rancją. Nie brak zachęty Polski do da l­
szego wyzwalania się z pod wpływów fran­
cuskich i prow adzenia sam odzielnej poli­
tyki.

W e Francji natom iast panuje żywe nie­
zadow olenie i rozczarowanie. F rancuski m i­
n ister spraw  zagranicznych Paul Boncour 
przed w ystąpieniem  p. Raczyńskiego podo­
bno darem nie próbował nawiązać k o n tak t 
z min, Piłsudskim  lub p. Beckiem, by skło­
nić ich do zmiany stanow iska Polski. Do-( 
wód to  wielkiej ważności te j spraw y11.

Min. Jędrzsjewicz przeprowadzi swa 
plany.

N a lam ach  „M yśli N aro d o w ej"  prof. Su- 
rzy ck i w sk azu je , że n ad z ie je  n a  w ycofanie  
m in is te ria ln e g o  p ro je k tu  o sz k o łac h  a k a d e ­
m ickie!) są  n ie u za sad n io n e . P . m in is te r, czło 
w iek ty p u  w o jskow ego , w p ra w d z ie  n ie  p u ł­
k o w n ik , alo  m ajo r,

„spełni dane mu polecenie bezwzględnie, to 
jest-p ro jek tu  nie cofnie, jeśli go jeszcze nie 
zaostrzy , nie przyłoży też ręki do cofnięcia 
Rozporządzenia p. P rezydenta R. P. z 27 
października 1932 r. Sejm w swej posłusz­
nej .większości nie pójdzie za przykładem

Żydostwo w swietSe „Pam iętn ik i Herzla
POW STANIE IDEI SJONISTYCZNEJ.

Pojaw ił się duży tom ..Pam iętników  T ...U crz| Rozumiał to  w sposób dość nai-wny i pfy-

szych kierowników tego bądź co bądź wielkie­
go ruchu politycznego. P ierw szy, tom, który 
m am y przed sobą, obejmuje działalność T. 
Herzla w okresie 1895— 1904.

Myśl wyprowadzenia żydów z „niewoli" cu

w głowic liberalnego i indyferentnego religij­
nie m arzyciela, jakim  w tym  czasie byl Herzl. 
Ani m asy żydowskie ule w yrzekłyby się tak  
łatw o swej rcligji mojżeszowej, jak  sądził 
Uorzl. ani Kościół, nie dalby się podejść 'ta k

ropejskiej zrodziła się w duszy Ilerzla pod jest. podejść) manewrowi liberalnych i iudyfc 
wpływem zamieszek antysem ickich z końcem rcntnych żydów... Sami zresztą najbliżsi przy- 
w. 19. Doszedł do przekonania, żo — kw estja  jaciele w ypersw adow ali Herzlowi nonsens tc-
żydow ska nie da się załatw ić w Europie, i że
dlatego nalerży pójść za przykładem  Mojżosza i 
pow tórzyć jego ,,exodus‘’ z Egiptu. D laczego? 
Przedew szystkiem  dlatego, że chrześcijańskie j iva(ń 
społeczeństw a Europy nie mogą spokojnie pa­
trzeć na sta le bogacenie się żydów -kosztem — 
jak  pi.sze Herzl — ..narodów -gospodarzy’1.

„Osiągnęliśm y — przyznaje na str. 29.
— bezw ątpienia przewagę w spraw ach pie­
niężnych... Bitwa socjalna odbędzie się na 
naszych plecach, gdyż zbyt w ybitne miej 
sca zajm ujem y zarówno w obozie kap ita li­
stycznym , jak  i socjalistycznym ... W szyst-

co projektu.,
: 1 w tedy zaczął piastować swój drugi plan 

jakże wówczas ..fant .styczny'.’ —1 wyąro- 
enia żydów z Europy. Dokąd? Sam d o ­

brze nie wiedział. Przez długi czas m yślał o 
Ameryce Południowej.

...Jest to  —  pisał wówczas, str. 91 ..P a­
m iętników ’1 —  rozwiązanie (kwestji żydow ­
skiej). ponieważ zadowolnię wszystkich. Bo­
gatych, biednych, robotników., ludzi wy­
kształconych i rządy antysem ickich naro­
dów".
Z w łaściw ą sobio pogardą (Ha rzeczywistokie narody, wśród których  m ieszkają żydzi, , . 

przepojone są duchem jawnego lub zam asko SCI s?iflz,ł‘ że drt te - °  'trzeba Jednel ty lko rzc ' 
‘ w anego antysem ityzm u11. " - ~  P:em ędzy. Gdy pieniądze bę.dą na tranantysem ityzm u11 

Tak jest „dziś11 oświadcza Herzl. A w przy­
szłości? Będzie żydom jeszcze gorzej! Albo­
wiem —  przepow iada —

sport milionów żydów, rnoiżo i n a  wykupiemio 
ich z „niewoli", dalej na skolonizowanie te re­
nów południowej Ameryki, — impreza nabie-

,,będziemy prolefairyzować się n a  przewro- rze ccc-b realizmu, stanie się p raktyczną i moż 
towców. tw orzyć podoficerów w szystkich P o p ro w a d z e n ia
party j rew olucyjnych, a  ohok tego rosnąć 
bedzie nasza  potęga pieniężna’1.
Przez pewien czas łudził się Herzl, żo mu sie 

udn rozwiązać snrawę żydowską przy pomocy 
Kościoła katoFckiego. Oto —- w yznaje — 
chciał się dostać do P apieża Leona XITI i po­
wiedzieć, mu:

„udziel nam pomocy .przeciw antysem itom , 
ja  zaś zanoezatknię pirnd wolnego i uczci­
wego przechodzenia żydów n a  chrześcijań­
stw o" *

„Stw orzę —  pisze —  pożyczkę' narodo­
wą, (na ten cel)... Czy zobowiąże się Pan — 
p y ta ł m ilionera żydowskiego Hjrsclia z Lon 
clynu —  iż doda 50 m.iljonów m arek, jeśli 
zdobędę pierwszych 100 miljoinów. Zato u- 
ezynię P ana  wiceprezydentem  (tow arzy­
stw a)’1.
Z takich to  marzeń i daleko sięgających 

projektów  w yrosła idea  śjonfetyczna, którą na 
toflry realizmu sprow adziła W ielka W pina mia­
nowicie in ic ja tyw a Anglji. W. Z.

Obrona sanacyjnego systemu w Sejmie.
Z przemówień na posiedzeniu wforkowem.

Obrońcy obecnego stanu  rzeczy posługują 
się szczególną, m etodą. Nie odpow iadają albo 
ty lko  bardzo, rzadko  odpow iadają w prost na, 
w yraźnie w skazane przekroczenia ustaw . W olą 
na zarzuty opozycji odpow iadać zarzutam i, a 
jeśli odpiera ją  postaw ione im zarzuty , to  posłu­
gu ją się ogólnikami lub s ta ty sty k ą .

S ta ty s ty k a  może być czasem zupełnie n ie­
zgodna z rzeczyw istością. Np. jeśli się w dy ­
skusji nad budżetem M. S. W ewn. pow iada, że 
od stycznia do listopada 1932 r. było „ ty lk o "  
2.163 konfiskat prasowych, z czego sąd uchylił 
8 pfoc., to  ta k a  s ta ty s ty k a  n ie je s t żadnym  ar­
gumentem .

Żeby porów nyw ać liczbę konfiskat dawniej 
a  dziś, trzebaby  najpierw  dowieść, że ton. p ra ­
sy  opozycyjnej je s t tak i sam jak  daw niej. Tym 
czasem w szystkim  wiadomo doskonale, że ro­
dak: orowie dok ładają  wszelkich możliwych s ta  
rań. by nie narazić pism a na konfiskatę. Dmu­
chają n a  zimne. P iszą zazwyczaj oględnie, spo­
kojnie, zastanaw iając się nad feażdem ostrzej- 
szem słowem. Ani im się śni żądać dla siebie 
tak iej sw obody k ry ty k i, ja k ą  posiadał marsz. 
P iłsudski, gdy był w opozycji, w la tach 1924 
do 1926. Nie odważają się również stosować 
jego określeń z la t 1926—1930, dotyczących 
Sejm-u, K onstytucji, społeczeństw a etc. Co. wię­
cej-, dziennikarze opozycyjni nie żądają także 
tak ie j sw obody, ja k ą  cieszył się Stpiczyńsid. 
Piszą w porównaniu z r. 1926 znacznie mniej 
ostro. I mimo tego —  tysiące konfiskat!

8 proc. uchylonych przez sądy konfiskat to  
niezbyt mało. A przytera gdy je st m owa o s ą ­
dach,” to  tak  się. jakoś mimowol? przypomina- 
że i w sądow nictw ie też się nieco zmieniło, no

profesora K rzyżanow skiego i Staniew icza 
i  uchwali ten p ro jek t cały posłusznie i 
wniosek o cofnięcie rozporządzenia z 27 
października 1932 r. odrzuci. T o  je st pe­
wne.

Ale co dalej?
Przyjdą ciężkie czasy dła nauki, pewna 

część profesorów z pewnością skutki te j u- 
staw y osobiście odcierpi ze szkodą dla n a ­
uki. Młodzież b ę d z i, jako elemew niepo­
słuszny zamiarom obecnego system u, prze­
śladow ana’1.
R ro f. S u rz y c k i p rze w id u je  d a le j, że p rzy j 

dzie  ta k ż e , b o  p rz y jść  m usi c iężk i k o n f lik t 
z K ościo łem , p rzy jd z ie  „ w a lk a  k u l tu rn a " ,  
bo chodzić  b ęd z ie  o n a jw y ższe  w a lo ry  m o­
ralne. Tę walkę sanacja przegra.

były  reorganizacje, przeniesienia, dym isje, a- 
w anse etc.

Podobnie nieprzckonyw ującem  je st opero­
wanie s ta ty sty k ą , gdy  chodzi o zarzut, bicia 
przez policję. Zażaleń, jak  naw et ze strony  sa­
nacji przyznano, było w ub. roku  więcej niż 
dawniej. Alo s ta ty s ty k a  sk a rg  m iałaby tylko 
w tedy w artość, gdybyśm y mieli pewność,, że 
każdy  skrzyw dzony wnosi skargę. Bo jeśli cza­
sem latoś nie wnosi skargi, m niem ając w swej 
naiwności, że dany  funkcjonariusz państwowy 
otrzym a aw ans podobnie jak  pułk. Kostek-Bier- 
u ack i lub maj. R yszanek?

S ta ty s ty k i używ ał n a  czwarbkowem posie­
dzeniu  Sejmu także min. sprawiedliwości p. Mi­
chałowski. Powiedział, że na 300 blisko a r ty ­
kułów  nowego kodeksu karnego- niezadowole­
nie budzi zaledwie 10. Czy arty k u ł równy a r ­
tykułow i?

. Min.. Michałowski uspraw iedliw iał surowe 
sankcje  karne, grożące za p rzestępstw a przeciw  
państw u. Twierdził, że ni-etylko u nas w prow a­
dza s ię .tak ie  kary .

—  A cóż innego —  wołał p. m inister — 
dzieje się dokoła nas. w N iem czech.. w repu- 
llik ań sk ie j i rew olucyjnej Hiszpan ji, w  sowiec­
kiej Rosji, w faszystow skiej Ita lji?  W szędzie 
wprow adza się zaostrzenia k ar za przestępstw a 
antypańtw ow e...

Rzecz dziwna, żo jakoś nie odczuwa się nie 
stosowności porów nyw ania Polski z Rosją. Zna 
mienne także je s t to  pow oływ anie eię n a  „re­
w olucyjną11. jak  sam p. m inister powiedział, 
H iszpanję, n a  N iem cy żyjące w atm osferze w ał 
k i i zamętu. Czemu nie mówi się o spokojnych 
państw ach dem okratycznych, skoro  przecież 
w  Polsco panuje —  wedle sanacji —  spokój, 
ład i porządek?

P. m inister w ie jednak  zapewne, że obywa­
telom  chodzi nietylc o surow ość k ar, ile o to, 
jak  będzio interpretow ane pojecie ..autypań- 
stwowości’1.

Min. Michałowski zapew niał da le j, że p r:y  
reorganizacji sądow nictw a miał n a  oku w y­
łącznie po trzeby  sądownictw a.

„Przez cały  czas urzędowania swego da­
wałem niejednokrotnie wyraz poglądowi, żo 
ma-gisfcratura musi s tać  poza i ponad ak tualno­
ściami po llycznem i. bo tego w ym aga je j ro la 
i zadanie, jako organu sądowego, bo od tego 
zależy zaufanie społeczeństwa, bez k tórego  ża­
dne sądownictw o istnieć nie może. I w łaśnie 
dlatego, że poglądowi takiem u hołduję, musia 
łem przy selekcji wyeliminować przedew szyst­
kiem  te  jednostk i, k tóre w yraźnie weszły na to­

ry  ak tualne j działalności politycznej. Obojęt- 
nem ml było, czy to  był tor prawicowy, czy le­
wicowy, czy rządowy, Czy antyrządowy, czy 
ukraiński, czy żydowski, albowiem każdy sę­
dzia, który wkracza na drogę jakiejkolwiek 
działalności politycznej, staje się czynnikiem  
szkodliwym dla wymiaru sprawiedliwości".

Zdaje eię, że te osta tn ie  słowa będzie ©po­
zycja często przypom inać p. Michałowskiemu. 
Ciekawiśmy, co zrobi p. m inister,, gdy  prasa 
wymieni, mu rep. nazwisko sędziego, p ra - ującJ- 
g« w Bloku B ezpartyjnym ? Czy p. m in i te r  v- 
siinte tak iego  sędziego, czy też powie, że BI >k 
B ezpartyjny —  to nie jest żadna działalność 
-polityczna?

. Mackiewicz przeciw hasłu
nienaruszalności Traktatu Wersalskiego

W  „W iadomościach L iterackich’1 pos. Mac­
kiewicz, znany zo swoich bezwzględnych . są­
dów -i oryginajnych spostrzeżeń, a taku je  zasa­
dę nienaruszalności trak ta tów  pokojowych.-

„Mówi się u nas tak  dużo o obronie trak ­
tatów , że czasami się zdaje, iż cała rola ,na- 

! szej dyplomacji, cała nasza polityka zagrani­
czna redukuje się do obrony nienaruszalności 
trak ta tów . N aw et spraw y peruw jańskie są roz­
patryw ane pod tym  kątem , i Polska czuje się 
w nich z tych względów zainteresow ana. Ależ 
n a  miłość Boską, to  już nie podróż przeciw 
nurtow i historji, lecz zwyczajne nieliczenie się 
z his tor ją. stosowanie rozumowania ordynarnie 

i ahistorycznogo. Czy k to  zna w dziejach św iata 
l przykład  choćby jednego trak ta tu  w iecznotrw a 

lego? W iara w nieśmiertelność „T rak ta tu  W er­
salskiego jest równowartościowa przekonaniu, 
że jegomość N. czy jegom ość Y. nigdy nie um­
rze i wiecznie żyć będzie. To jakaś  m itologja 
a  mie polityka zagraniczna! Od Budziszyna po 
W iedeń przyw ołuję na świadków te w szystkie 
m iasta, m iasteczka, zamki i miejscowości k ą ­
pielowe, w których  podpisywano trak ta ty  po­
kojow e, ab.y dały  świadectwo, że żaden z tych  
trak ta tó w  się nic osta ł11.

P. Mackiewicz nie powiedział żadnej nowi­
ny. tw ierdząc, żo niem a trak ta tów  wiecznotrw a 
łych. Ale dlaczego nie próbuje wykazać, że ci, 
k tó rzy  k iedyś w ygraw szy wojnę narzucili po ­
konanym  w arunki pokoju, zyskali na , zmianie 
tych w arunków ? Cała rzecz w tem, że zwykło 
po trak tacie  korzystnym  dla jednego państw a 
następow ały  • wojny i tra k ta ty  korzystno dla 
drugiego. D latego właśnie my. Polacy, broni­
my trak ta tu  korzystnego dla nas.

Zapew niając stanowczo, żo do wojny mię­
dzy F ran cją  a  Niemcami nigdy nie dojdzie, p. 
Mackiewicz rzuca jeszcze takie śmiałe tw ier­
dzenia :

..Nie mogę inaczej trak tow ać niemieckich 
antypolskich haseł rew izyjnych niż jako haseł 
o charakterze faktycznym , podsycanym  przez 
uczuciowość. Jasno  jest. żo Pomorze dla. Nie­
miec nie stanow i żadnej kwestji gospodarczej, 
jiolitycznej czv m ocarstw ow ej. Czy można po­
równyw ać znaczenie Pomorza z kwestja An- 
óhlussu? Tam k ra j bogaty , duży. ludny, a  prze­
dew szystkiem  k ra j niemiecki. Czy można! z Au­
strią. porów nyw ać Pom orze? Soeiologra.fieznie 
Niem cy przesuw ają się na zachód, wszelkie 
gadania o niemieckim ludnościowym „Dran.g 
nach O ste ń 1 nie są dziś aktualne. Niemcy wy­
suw ają Pomorze nie dlatego: że jest to dla nich 
hasło najważniejsze, ale dlatego, że jest to  ha­
sło najdogodniejsze — zo względów na poło­
żenie m iędzynarodowe w Europie’1.

T u  znowu p. Mackiewicz trochę się mylf. 
Niemcy w ystępują przeciw Polsce, bo ich do 
tego-popycha urażona am bicja narodow a i dla­
tego, że Pomorze urąga ich poglądom m ilitar­
nym. Przyzw yczajone myśleć pojęciami, miti- 
tarnem j społeczeństwo niemieckie nie może 
znieść myśli, że k ra j ..nieprzyjacielski" oddzie­
la  P rusy W schodnie od reszty  Niemiec.

F I  S H A R M O N  J F
SZKOLNE 
„ J t l i i l l t Y
Hugeść 1 m 

szerokaić 8 52 n
m M  1.12 a

k oktiwm 
Hit en a itrjł

po z n i ż o n e ]  c e n i e  Zt. 650.—
p o le c a  Sklfed  fo r te p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł .  34.
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W 13-tę rocznicę uzyskania dostępu 

do morza.
W e czw artek, jako  w przeddzień 13-tej 

rocznicy objęcia przez Polskę dostępu do mo­
rza, a  zarazem św ięta polskiej m arynarki wo­
jennej odbył się na placu sportowym przy ko ­
szarach m arynark i wojennej w Oksywju, uro­
czysty apel poległych na polu chwały ofice­
rów marynarki i marynarzy. Po przybyciu na 
p lac dowódcy floty odczytano rozkaz szefa 
kierow nictw a m arynarki, oraz rozkaz dzienny 
i listę poległych oficerów i m arynarzy. N astęp­
nie orkiestra odegrała m arsza żałobnego, po­
czerń zebrano oddziały m arynarki odśpiewały 
modlitwę wieczorną, i odm aszerowały do k o ­
szar.

Postęp prac ratowniczych w bazylice
wileńskie].

W  końcu lutego lub na początku marca br. 
zostaną ukończone prace zmierzające do zabcz 

'p ieczen ia przed ruiną, najbardziej zagrożonej 
części bazyliki wileńskiej, mianowicie portyku 
frontowego. W kosztorysie ogółu prac remon­
towych zabezpieczenie portyku stanowi piątą 
część zamierzonych robót. W związku z zakoń­
czeniem ważnego okresu prac ratow niczych w 
bazylice, odbędzie się plenarne posiedzenie Ko 
m itetu  R atow ania Bazyliki W ileńskiej, w obce 
ności przedstawicieli społeczeństwa wileńskie­
go. W obec tego zgrom adzenia poszczególne 
sekcje Komitetu zlcżą sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności. Największe zaintereso­
wanie wzbudzą przypuszczalnie, sprawozdania 
sekcyj technicznej i finansowej. (KAP).

Nowe władze sanacyjnej „Straży 
Przedniej".

Przed waźnemi wypadkami na Dalekim Wschodzie,
P o kiwawem starciu  w ojsk japońskich 

z chińskiemi pod Szangihaj-Klanem, nastąpiła 
chwilowa przerw a w działaniach ’ wojennych. 
Obie jednak  wrogie strony przygotow ują się 
dc^ nowej kam panji. Japończycy dążą do zaw h  
dnięcia całą prowincją Dżehol i do wcielenia 
jej w  skład państw a Mandżukuo. Chińczycy zaś 
grom adzą koło m uru chińskiego swe najlepsze 
dywizje, by wyprzeć wojska japońskie z za :ę- 
tych dotychczas stanond.sk i nie dopuścić do 
zajęcia Pekinu lub Tjeusinu.

Sytuację obecną na Dalekim Wschodzie do ­
skonale w yjaśnia pismo „Daleki Wschód'-1, 
chodzące w Harbinie.

ją  wojska japońskie do wystąpień, bom bardu 
jąc stacje kolejowe, na k tórych się zm ydują 
oddziały wojsk japońskich, W celu uniknięcia 
krwawej w ojuj7 Japończycy wysuwają następu 
jące pos ul a ty  rozejm u: 1) m arszałek Dżan- 
Siite-lan, jako naczelny dowódca wojsk chiń 
skich w Północnych Chinach uroczyście prze­
prosi dowództwo japońskie za uczynioną prowo 
kaeję, 2) wojska chińskie cofną się do linji rze 
ki Sfche, tworząc w ten sposób pomiędzy po­
zycjami obydwu wrogich stron pas neutralny, 
którego żadna ze stron  nie będzie mogła prze

wy- ■ kroczyć.
Nie wiadomo, czy Chińczycy

POD SZANCHAJGUANIEM.
W ypadki pod Szanehajguaniem — czy ta­

my —  przybierają coraz poważniejszy charak­
ter. Obydwie strony przygotow ują się do dzia­
łań wojennych i obydwie strony: chińska i ja ­
pońska zapewniają, że brak im tendencyj agre­
sywnych i że myś’ą jedynie o obronie.

Chińczycy posądzają swoich przeciwników o 
chęć w targnięcia do Chin Północnych i opano­
w ania ważnych centrów  togo kraju . Marsza­
łek Bżan-Siue-lau skupia, swoje siły w kierunku 
Szaichajguania. gdzie rozlokowane, one są 
w trzech linjach obronnych: dowódcą pierwszej 
je s t gen. Ho-Czu-go, drugiej gen. W an-Fu-lin, 
b. gubernator prowincji cycykarskiej; trzecią 
liu ją obronną- dowodzą gen. Juj-Sine-czun i 
Szan-czen. Ogólna ilość żołnierzy wynosi 130 
tysięcy ludzi, arm ja ta  posiłkowana jest przez 
liczne oddziały oohotników.

Studenci chińscy ze szkót wyższych z Tien- 
tsiny i Pekinu opuszczają masowo uczelnie j u- 
dają się na front. Generał Caj-Tin-kaj dow ód­
ca 19 armji chińskiej, k tó ra  tak dzielnic wal-

Ostatnio odbyło się w W arszawie doroczne )'z}'!a  Pp<* Szanghajem z Japończykam i, osobi- 
zebranie rady naczelnej organizacji sanacyjnej ^c 'e opiekuje się oddziałami ochot niczemi. 0 - 
,.S traż Przednia11, k tó ra  — "jak niedawno pisa- 1 ^ o ^ c y  studenci uzbrojeni są  „w szable, k a ra ­
liśmy —  objąć ma „wychowanie" młodzieży j hiny najnowszych systemów, hełmy stalowo
szkół średnich w duchu .państw ow ym 11. Na granaty  ręczne'1. Oddziały ochotnicze przed wy
prezesa organizacji w ybrano A. Skwarezyń-1 ruszeniem na trou t rzucane są w masy, gdzie
skiego. Do rady naczelnej wybrano: delegatów  
okręgów dr. E. Balińskiego — Lwów, prof. C. 
E hrenkreutzow ą — Wilno, B. Sekutowicza — 

<Lublin. M. Szyszko — Kraków, prof. C. Zna­
mierowskiego —  Poznań, pozatem W. Amhro- 
ziewicza, dr. St. Byliny, dr. J . Dąbrowskiego, 
dr. M. Grażyńskiego, dr. A. Hertza. J . Hoppe- 
go. Z. Kaczkowskiego, prof. Wałek-Czarneckie- 
go, pik. W. Kilińskiego, dr. M. Koczwarę, dyr. 
.T. Makucha, St. Podwysoekiego. H. Pohoską,, 
St. Poźniaka, Wł. Sieroszewskiego, M. Stroń- 
ską., E. Stan-iewiczową dr. J .  Biłka, 51. W ittc- 
kównę, J. Pic de R eplongete

Nagrodę muzyczną otrzymał kompozytor 
Morawski.

Ju ry  nagrody muzycznej m inisterstw a W. 
R. i O. P. na posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
postanowiło przyznać nagrodę na. rok 1932 
kompozytorowi Morawskiemu za balet „Świte­
zianka". Balet ten  w ystawiony był w operze 
w arszaw skiej. N agroda wynosi 5 000 zł. D ecy­
zja .jury podlega aprobacie m inisterstwa W. 
R. i O. P.

Cała rodzina przeszła na judaizm.
Z Sosnowca donoszą o przejściu n a  judaizm 

urzędnika kolejowego, Mikołaja Niedbały wraz 
z żoną i dwojgiem dzieci. Ojciec przyjął imię 
Abraham  ben Abraham , żona imię Sara, a  sy ­
nom, 6-letniemu i drugiemu 4-letniemu nadano 
imiona Izaak i Jakób . Nowi wyznawcy tałm udu 
w yjeżdżają podobno do Palestyny. Dziennik 
żydowski „Chwila11 donosząc o tym  wypadku, 
zaznacza, że Niedbała, „postanow ił przejść na 
judaizm , ku którem u odczuł gorącą sym patję1’.

Bandyta steroryzował cały personel 
biurowy.

'Onegdaj w śródmieściu Będzina dokonano 
zdum iewająco śmiałego napadu rabunkow ego 
n a  skład soli. N apadu dokonał jeden człowiek- 
Mianowicie do b iura składu, gdzie znajdow ały 
się w tenczas 4 osoby, w targnął jakiś mężczy­
zna z rewolwerem w ręku, krzycząc: „ręce do 
góry"! Obecni z przerażeniem usłuchali bandy­
ty . k tó ry  ze spokojem przeszukał kasę. rabując 
2.2(1-0 zł., poczem szybko się ulotnił. Po kw a­
dransie dopiero jeden z urzędników odważył 
się zawiadomić policję, k tó ra  zarządziła po­
ścig, jednak bez rezultatu.

upraw iają zaciekłą agitację antyjapońską. Fale 
ruchu a.n: yja.pońskiego wzbierają, i obecnie za­
grażają bezpośrednio okręgowi Tientsińskiem u 
i samemu m iastu Tieiitsinowi. gdzie skupione 
są interesy handlowe państw  europejskich.

Dochodzą, wieści, że wdowa po wielkim wo­
dzu duchowym Chin, dr. Sun-Jatscnie p. Suii- 
Czin-iin przybyła do Chin Północnych gdzie po 
dobno bierze czynny udział w ruchu i propa­
gandzie autyjapońskiej.

Japońska  agencja „K okucu11 donosi, iż 
przez Pekin w kierunku Szanehajguania na pół 
noc przejeżdżają oddziały ochotników studentów7 
z Szanghaju; oddziały Szanghajskie destrukcy j­
nie w płynęły na życie akadem ickie w Pekinie- 
gdzie akadem icy miejscowych szkół wyższych 
wzorem swoich kolegów z południa, zaczęli 
tworzyć oddziały ochotnicze. Sale wykładow e 
w uniw ersytecie Juań łsin  i innych uczelniach 
świecą pustkam i, w ielkie dem onstracje ak ad e­
mickie przeciągają przez ulice Pekina.^ Stan 
w  mieście podniecony. Z pod Szanehajguania 
i okolic przyległych donoszą o krwaw ych po­
tyczkach chińsko-japońskich. Dowództwa japoń 
skie cała winę za w ypadki składa, na, Chińczy­
ków . twierdząc, że ci systematycznie, prowokn-

gedzą się na 
te w arunki i czy rozejm nastąpi i jeżeli nawet 
nastąpi, to  czy będzie długotrw ały. Tymczasem 
konflikt Szanchajguański zyskuje ua sile i grozi 
lada chwila wylać się w7 nowe krwaw e starcie 
zarówno niebezpieczne dla Chin jak  i dla 5Ian- 
dżu-Go.

SYTUACJA WE WSCHODNIEJ MANDŻURJI.
W początkach stycznia b. r. w ojska japoń 

skie zajęły stację  Pogranicznaja, leżącą na g ra­
nicy Mandżurji i sowieckiego ..Prim orja'1. uwal 
n iając w7 ten sposób cały odcinek W schodni 
Kolei W schodnio-Chińskiej od oddziałów party­
zantów  chińskich.

Przeszło 3.000 b. partyzantów  skupiło sto 
w Pogranicznej i wyraziło chęć służenia pod 
sztandaram i 5Ia-ndżu-Go. Dnia 8 stycznia przed 
staw iciełe clowództw7a wojsk japońskich n a  cze 
le z generałem  Chirose, dokonali przeglądu tej 
nowej brygady i przyjęli przysięgę n a  wierność 
Nowemu Państw u.

G enerał Dyn-czao. jeden z największych 
przywódców powstańców7 chińskich w ólandżti- 
rji wschodniej, również m iał przesłać do do­
wództwa. japońskiego lis t z deklaracją gotow o­
ści przejścia ,.na służbę11 do Mandżu-Go. Drugi 
przywódca, buntow ników  gen. Wan-Dc-lin um ­
knął z oddziałam i swemi na torytorjum  so­
wieckie.

W  związku z opanowaniem linji kolejowej 
przez Japończyków  na wschodzie, nastąpiło  u- 
spokojenie w całej te j połaci kraju. Życie w ra­
ca do nonnalnego kory ta. Teroryzow ana przez 
partyzan tów  chińskich ludność pow raca do 
zrujnow anych dom ostw  i gospodarstw  i in ten­
sywnie zaczyna leczyrć rany, zadane zaw ieru­
chą, wojenną.
■ Pociągi z  tow aram i zaczynają przybyw ać 

z H arbina, do poszczególnych stacyj kolejowych 
na W schodzie, gdzie się odczuwa brak najn ie­
zbędniejszych produktów  i rzeczy.

SYTUACJA NA ZACHODZIE.
Z Ila jła ru  donoszą, iż w związku z uwolnie­

niem Bargi od w ojsk Su-Bin-wena przez J a ­
pończyków, odbyły się tu ta j olbrzymie mani­
festacje mongolskie na cześć nowego państwa. 
W ielka m anifestacja „ludowa’1 odbyła się 
w dniu 9 stycznia b. r. Od wczesnego poranku 
m ieszkańcy H ajłaru  zebrali się tłum nie przed 
sztabem  grupy m ajo ra  Chat,toki w ilości 20.000 
ludzi, wszyscy trzymali, w ręku  chorągiew.*; 
5Iandżu-Go i Japonji. O godzinie 10 rano odbył 
sio przegląd w ojsk japońskich. W  przeglądzi- 
udział b rała  kaw alerja  mongolska.

f t b w h f  rozw odów .
„Jedno ta", organ konsystorza ewangelicko- 

reform owanego w W arszawie zamieścił o sta t­
nio protest superintondenta Skierskiego i in­
nych duchownych przeciw postępowaniu Zbo­
ru reform owanego wileńskiego. Powodem tego 
w ystąpienia było zwolnienie przez zbór wileń­
ski duchownego Ostachie.wiciza, k tó ry  ostro kry­
tykow ał masowe przyjm owanie „konwerty- 
tów‘», w sposób nie licujący % pow agą kościoła.

Zatarg zborów w arszaw skiego i w ileńskie­
go donosi K. A. P. —  datu je się już odda- 
wna. Powodom jest przedewszystkicm  „fabryka 
rozwodów", k tóre za pieniądze, z podeptaniem  
praw  Boży eh _ i ludzkich, udziela m asowo żarła,-. 
szającym kóńsystorz reform owany w ileński."—  
Z te j racji pastor zboru, Jastrzębsk i, został swe 
go czasu skazany przez Sąd Okręgowy wileń­
ski na 6 miesięcy więzienia. Takie postępow a­
nie musiało wywołać słuszne p ro testy  ze stro-

wyznawców tego kościoła. Duchowny Osta- 
chiewrcz, k tó ry  ośmielił sio w ystąpić przeciwko 
praktykom  rozwodowym Koneystorza wileń­
skiego, został złożony z urzędu.

K onsystorz praw osław ny w W arszawie za­
wiadomi! panią J . G. (nazwisko znane je st K a­
tolickiej Agencji Prasow ej) 0 rozw iązaniu -wy­
rokiem sądu duchownego, m ałżeństw a z w iny 
męża. Zawiadomiono ją  równocześnie że przy­
sługuje je j prawo apelacji za op ła tą  120 zło- 
tych. Zawiadomienie to  podpisał członek kon­
eystorza ks. J .  Kowalenko.

Należy zaznaczyć, że osoby, o k tórych  m o­
wa, należą do Kościoła katolickiego i w tym 
kościele brały  ślub przed 20 la ty . Najdziwniej- 
szem zaś jest to, że konsystorz praw osław ny, 
działający u nas na podstaw ie przedwojennych 
przepisów, kiedy  Cerkiew praw osław na w pań-, 
stw ie rosyjskiem  była wyznaniem panującem, 
mimo, że ślub był zaw arty  w Kościele katolic­
kim, wzywa przed swoje forum współmałżon­
ków i udziela im rozwodu P ro te s t przeciwko 
niewłaściwości sądu  prawosławnego n.ad k a to ­
likiem nic nie pom aga. Zarówno dyrektor de­
partamentu wyznań, jak i prokurator sądu pań 
stwowego odmawiają swej pomocy ! nie inter- 
wenjlIją. B. urzędnik konsystorza praw osław ­
nego, p. G„ znający arkanu  jego spraw  rozw o­
dowych, oświadczył redakcji K. A. P ., że w  
ciągu 5 lat rozwiedziono w konsystorzu prawo 
sławnym warszawskim zgórą 5000 małżeństw  
katolickich. Zyski z tego procederu wynoszą 
mil jony złotych! (KAP).

Od niedzieli dnia 29 styczna w kinie „ S Z T U K A “

Znowu uczta szampańskiego humoru, dowcipu i melodji! — Arcydzieło hura­
ganowej zabawy i wulkanicznego śmiechu, niezrównane w pomyśle i wykonaniu!

— -  i * ,  i  _  arcydow cipna, p ikan tna kom edia czeska, c iarn -
BiJr& f f l U l s S f i l l l l l l M /  iaca w erw a i wesołością’ — Ucieszne miłostki
S C  m i I  ¥ *  wśród dźwięków upoinei muzyki! — Lekkość,
r o z m a c h  świeżość, miłosna aw an tu rk a1 -  Frapujące tło! -  Komiczne sytuacje! -  Pom ysło­
wa intryga! — Najnowsza i najlepsza kreac a urodziwego, figlarnego, żywiołowego dziewczątka 

flnrlm i najmilszej ak to rk i Europy, oraz K o rn i ' | Ten *achwycający film
Anny Undry znanego ak to ra  i reżysera lunDla L im  UŁO czeski z a b a w i ,  o l ś n i

i rozśmieszy cały Kraków.

Ujęcie konfidenta G. P. U
W e wsi M ikołajewezczyzna gm. ostrowskiej 

zatrzym ano poszukiwanego od 12 la t dezertera 
i mordercę Szewczonka Michała, który  w 1921 
roku zbiegi na teren  Rosji sowieckiej. Po 8 la ­
tach  pobytu n a  terenie Rosji Szewc z on e t  wró­
cił do rodzinnej wsi. Znajomym opowiadał, że

dzie celem pokazania turystom  portu gdyńskie 
go oraz Szwajcarji K aszubskiej. Czynione są 
starania, aby również i inne wycieczki okrętów  
angielskich na morzu Bałtyckiem  zaw ijały i do 
Gdyni, k tó ra  dotychczas była zwykle omijana.

PODPALANIE BUDEK GRANICZNYCH 
PRZEZ NIEMCÓW. W  tych dniach około pół­
nocy strażnik  graniczny zauważył w budce g ra

NAPADY NA POCIĄGI WĘGLOWI:. Na
Szlaku kolejowym Piotrków — Baby w dyrekcji 
w arszaw skiej, zorganizawana bandu, napadła na 
pociąg, rabując w czasie biegu pociągu około 
10 tonu węgla. Po dokonaniu rabunku spraw ­
cy zbiegli- —  W  pociągu n a  szlaku 5Iogilno— 
Kołodziejowo na linji Poznań—Toruń, zabity 
został przez posterunkowego P. P. nieznany o- 
sohnik, rabujący węgiel z wagonu. W agon ze 
zwłokami zabitego przekazany został na stacji 
Kołoizżejowo do dyspozycji władz śledczych.

karę za swoje czyny odbył. Przód tygodniem  na tere“nie Rudy śląskiej t iejący ogień,
do wsi przybył niejaki P iort l. m a n k o . k to rj ; w  blld,ce zuajd 0w ały się dwie butelki z benzy- 
przed rokiem  zbiegł z Mińska. I rw a n k a  będąc ^  Ogień zgaszono. W  k ilka m inut potem funk 
u sołtysa, zauważył tam  Szewczonka, k to iy ja k  cj^narjiisze"policji zauważyli dwóch osobników, 
się okazało, był konfidentem  GIG. w oKtęgu którzy WTZUCfj; stomę do innej budki granicz-

Z  t a l e g o  ś w ia t a .
Lindberghowi usiłowano porwać 

drugiego syna.
,W Roanocke (Stan W irginia) aresztow ano 

dwu osobników pod zarzutem  usiłow ania w y­
m uszenia od słynnego lo tn ika Lindbetrgha 50 
tys. dolarów  "pod gToźbą porw ania drugiego je  
go syna, 6-miesięcznego. Policja n a  wiadom ość 
o pogróżkach podłożyła w u mówi o nem miejscu 
czek n a  17.000 dolarów . N a drugi dzień z cze­
kiem tym  zwrócił się do banku pewien osobnik. 
Został on aresztow any w chwili, gdy  wychodził 
z banku i podchodził do innego, czekającego 
na niego mężczyzny

POLAK ZDOBYWCĄ NAGRODY W  STA­
NACH ZJEDN. S tudent U niw ersytetu w Miclii- 
gan, Mateusz Macek, Polak, zdobył pierwszą, 
nagrodę w  sumie 200 dolarów za referat w ję­
zyku niemieckim o życiu i pracach Goethego. 
W  konkunsie brali udział studenci z 51 kole- 
gjów 25 stenów .

DEFRAUDACJA W  SOWIECKIM BANKU  
PAŃSTWOWYM. Sowieckie źródła oficjalne do 
noszą o nadużyciaoh i defraudacjach w  prowin­
cjonalnych oddziałach sowieckiego banku pań­
stwowego. W  kilkunastu oddziałach tego ban­
ku zdefraudowano zgórą 500.000 rubli. Defrau 
dantom  udało się zbiec.

B. KRÓL ALFONS W  BOMBAJU. Z Bom­
baju donoszą, że przybył tam  b. król hiszpań­
ski Alfons. Po krótkim  pobycie w  Bombaju 
udał się król Alfons do swego syna, infanta 
Ja im e‘a, oficera m arynarki angielskiej.

mińskim i spowodował aresztow anie Urwanki. 
Urwanko powiadomił o tom władze, k tóre za­
trzym ały Szewczonka. W wyniku dochodzenia 
w y s z ł o  dopiero, na jaw , iż jest on poszukiw a­
nym przestępcą przed 12 la ty .

TYSIĄC TURYSTÓW ANGIELSKICH 
PRZYBĘDZIE DO POLSKI. .W sierpniu br. za­
winie do portu w Gdyni s ta tek  angielski o po­
jemności 16 tysięcy ton, wiozący 1000 tu ry ­
stów angielskich. S tatek  zatrzym a się w Gdym 
na przeciąg 12 godzin, czas te>n w yzyskany bę-

nej, lecz nie zdołali ich ująć. Ci sarni osobni­
cy usiłowali po pewnym czasie znowu budkę 
podpalić, zauważeni, zbiegli za granicę niemiec 
ką, przyczcm zaznaczyć należy, że strażnicy nie 
micecy, znajdujący się w -pobliżu zajścia, nie 
reaarowali na przejście granicy podpalacza, ani 
na fakt, że obrzucali oni strażników  połskicli 
kamieniami.

s h r z j j d ła  s w ij m  l i s t o m  

K o r z y s t a ł  i  p o c z t u  lo t n ic z e !

P ro sim y  P. T. A b o n en tó w  
n a d sy ła n ie  p re n u m e ra ty  za

lu ty .
R ów nocześn ie  zw racam y  s ię  

do w szystk ich  a b o n e n tó w  za­
leg a ją cy c h  z p r e n u m e ra tą  z go­
rą c e m  w ezw an iem  ab y  zeehcie li
n iezw ło czn ie  za leg łośc i w y ró w ­
nać.
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Społeczeństwo i sztuka.
K ilka bodaj uw ag o stosunku naszego spo­

łeczeństw a do sztuki należy n a  tem miejscu 
.wypowiedzieć z okazji dorocznego w alnego 
■zgromadzenia T-w a Przyjaciół Sztuk P ięknych 
w K rakow ie, któro od było się w dniu 4. bm. — 
P rzebieg obrad był zresztą zupełnie norm alny. 
Opozycjoniści, k tórzy  gotow ali się do general­
nego a tak u  n a  zarząd T-wa. nie przybyli i obe­
szło się bez burzy. W szystko pozostało zatem 
po dawnem u, ty lko  skład nowego zarządu 
u leg ł nieco zmianie, bo n a  micjco p. Cybul­
skiego, k tó ry  ustąpił, w ybrano p. D tu T ade- 1 
usza Sew eryna, znanego w naszem mieście a r - ' 
tystę-m alarza , pedagoga i teo re ty k a  sztuki. 
N ie chodzi mi jednak  o dokładne spraw ozdanie 
z posiedzenia, ale chcę zaakcentow ać podkreś­
loną w dyskusji sm utną sprawę sprzedaży 
eksponatów  na w ystaw ach. Poprostu  sprzedaż 
dziś nie istnieje. Gdy w r. 1930 wynosiła kw ota  
ze sprzedaży 21.050 zł., to  w  r.1931 8.000 z ł ., ' 
a  w roku 1932 spadła do kw oty 3.230 zł. przy 
1.200 obrazach, które w  ciągu w ystaw  roku 
ubiegłego w ystawiono. Jeętto  groźny . obraz 
stosunków , objaw groźny nie ty lko ze stano­
w iska arty sty , ale wogóle tw órczości polskiej. 
O kazuje się, że’ a rty s ta  polski pracuje w pustce 
w śród powszechnej obojętności. N ikt się
0 niego nie troszczy i n ik t mu jakoś nie po­
maga i to  n iety lko w  szerokich m asach społe­
czeństw a. wśród których panuje absolutna ne- 

■gaeja sztuki i brak zrozumienia dla jakichkol­
w iek artystycznych  porywów. Ten niedorozwój 
pod względem racjonalnego ustosunkowania się 
do sztuki istnieie i w kulturalniejszych warst­
wach naszej inteligencji. Stosunek jej do sztuki 
pozostaw ia wiele do życzenia.

Nie bądźmy jednak jednostronni i przy­
patrzmy się. czy jest lepiej pod tym względem  
gdzieindziej. Otóż jakkolwiek w całej powo­
jennej Europie rozpanoszyło się chamstwie
1 analfabetyzm wśród mas w odniesieniu się do 
eztuld, to jednak jest różnica na naszą nieko­
rzyść w tym kierunku między nami a sąsia­
dami zachodnimi, n. p. Francją, a Niemcami, 
nie mówiąc już o innych krajach. Nad pod­
niesieniem kulturalnem sf>ołeozeństwa współ­
pracuje tam umiejętnie rząd i szkoła, dając po­
żądane oparcie instytucjom artystycznym. Nad 
artystami roztacza się specjalną opiekę. M y' 
niestety pozostajemy w tyle, bo u nas głów- 
nem poparciem państwa i społeczeństwa cieszą 
się  raczej wszelkie gałęzie sportu. Praca nad 
wychowaniem duchowem i umysłowem narodu 
jest zepchniętą na plan dalszy, a opieka pań­
stw a i społeczeństwa nad pracą twórczą arty­
stów  jest niewystarczającą., nieodpowiednią lub 
dorywczą, A nie należy przecież zapominać, 
że pierwiastek duchowy, dorobek kulturalny 
danego narodu ma trwalsze i  potężniejsze wa­
lory, niż wszelka siła fizyczna. Trzeba pod­
kreślić, że w dziedzinie kultury duchowej sztu­
ka zajmuje jedno z pierwszych miejsc. Dzielą 
sztuki są skarbnicą życia duchowego każdego 
narodu i  stanowią dla niego bezcenny, kró­
lewski dar. Uprzytomniamy sobie, że sztuka 
nasza poza walorem kulturalnym, społecznym, 
stanowi i potężny walor polityczny i  to o cha­
rakterze międzynarodowym, gdy artyści nasi 
zdobywają na przykład: nagrody olimpijskie.

Dziś zatem, gdy warunki pracy dla wszyst­
kich naszych artystów są ciężkie, czyż społe-l 
czeństwo nie powinno zrozumieć, że nie można 
obojętnie patrzeć na niedolę tyoh, których 
nazywa się „solą narodu11, a którzy wskutek 
ogólnej depresji finansowej i zabójczej atmos­
fery obojętności nie mają poprostu za co two­
rzyć? S. M. M.
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W y św ie tla  w ie lk i p ro g ra m  śm iec h u  i w eso łośc i.
Pełna hum oru kreacja, człowieka, który sie nigdy nie ś m ie e  — Na; enjalnieiszy artysta  —
kom ik Ameryki człowiek 

o k ah ren n e i tw arzy B U S T E R ! K E 4 T O N W fenom enalnej 
kom cdji dźwiękowej

D o b r o c z y ń c a  L u d z V o i d
Szampański film hum oru i bez roski peten arcykom icznych perypetji i ekscentrycznych przygód ‘

Ponadto ł  tlTS CAfJĆ j ! P t - 1 ' l l i P l  Kótned:a powyższa została odznaczona na
w ystępują łW H H  * n  ! IIU ll sin  ‘i  ' IL U , i , jjon urs e śm iechu! — Oglądając ten f Im 
spędzicie na weselszy wieczór ro  ;u — W program  e dodat ń  dźwiękowe. - -  Program  dla 
wszystkich dozwolony. — UWAGA! Nasza aparatura  dźwiękowa zo st ła  udoskonalona i wy- 
posarzoun w ostatn e zdobycze techniki dźwiękowej ro ,u i938 a  ponadto sala 'ako  pierw sza 
w Polsce została nakustyczniona za pomocą specialnych pły t akustycznych na wzór w ieK ich 
kinoteatrów  zagranicy. — Początek seansów o godz. 5, 7 i 9.1(3, w niedzielę, o godzinie B-eiej. 
Sa la  c a a b a  n ie  o g rz e w a n a !  f - .o g r  m b r .  18-

W sobotę dnia 11 bm o godz. 3 popof. W nie zielę dnia 12 hm. o rodź, 11 3!) przedpołudniem

2 prranki film we: £ 3  L u ^ Z k " » Ś c 9  “ T *

H o l e n d e r s k i  o a n c e r a l k  „ O a  Z © y a ? i - P r : > v j g t c i e n “

m * r,i, * ri a£aftiażititi&a^ b.i.wawń ma

m iejskie dokonają wym iaru podatku, właści­
ciele kinoteatrów skracają filmy naukowe
..przedłużając’1 nienaukowem u Oto w jak i spo­
sób oszukują w ładze miejskie.

M inisterstwo spraw  wewnętrznych wyda — 
na podstaw ie złożonych skarg  —  odpowicdn.e 
zarządzenia. - ■ •

(Warzenia filmowców a rzeczywistość.
„Tho New-Yórker” podaje interesujące cy­

fry, k tórych wymowa powinna działać ostrze­
gawczo na licznych kandydatów  i kandydatk i 
do ty tu łu  gw iazdora filmowego. Oto w r. 1932 
w ateliors filmowych Hollywoodu’ poddano pró 
bnym występom 12.532 osoby, z których tylko 

1 4 (cztery) zostały zaangażowane; 953 gw iazdy 
nagrodzone na konkursach filmowych przybyły 

i z Europy do Hollywood, została tam  tylko je- 
j dna, a 952 wróciły z iliczom do domu; sprow a­
dzono do Hollywood 38 zagranicznych gwiazd 
iako nam iastki Grcty Garbo, ale ani jedna z 
nich nie utrzym ała sio na tem eksponowanem 
stanow isku.

„WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE’*. Ukazał 
się zeszyt 4 . W iadomości S tatystycznych”, w y­
dawnictwa Głównego Urzędu S tatystycznego, 
ukazującego się w językach: polskim i francu­
skim 3 razy na Tftiesitto. 2e.--.xyt ten zawiera w 
tablicach i wykresach ostatnio dane. dotyczące: 
etanu gospodarczego Polski oraz państw  zagra­
nicznych w zakresie produkcji, handlu komuni 
kneji, ccu, pracy, zrzeszeń gospodarczych, k re­
dytu. domografji i( zdrowotności oraz dział- ró 
żne.

n a  k tórym  w ybuchł buiat. załogi. Za pancernikiem  ruszyły w pogoń okręty wojenne 
wji, pościg został uw ieńczony pomyślnym rezultatom.

P ata-

0 przyszłość katolickiego Uniwersytetu w Lublini|
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NIE WOLNO KOPJOWAĆ MODELI. W
Paryżu aresztow ano na skutek  skargi związku 
m odystów  i m odystek obyw atela am erykań­
skiego. O skara Grube. Grube został przyłapany 
na gorącym  uczynku zdejm owania kopji mo­
delu sukni w jędrnym z wielkich magazynów 
mód. Po dokonaniu rewizji w m ieszkaniu Ame­
ry kan ina  okazało się, że w ysłał on niedawno 
'do Ameryki zgórą 200 kopji modeli paryskich, 
a  pozatera obsługiwał też wielkie firmy kra­
w ieckie w W iedniu, Zurychu, Berlinie. Grube 
dysponow ał całym  sztabem pomocnic, któro 
w ystępow ały w charakterze k lijentek w m aga­
zynach, a pTzy te j okazji kopiowały modele.

CZY W IECIE ZE... — Tram w aje w Pradze 
czeskiej w ystąpiły do m inisterstw a ośw iaty z 
prośbą o przełożenie w ykładów  w szkołach na 
godz. 8.30 rano, zam iast 8-ej, aby uniknąć zbyt 
wielkiego natłoku w w agonach podczas godzin 
rannych. —  Koleje w Czechosłowacji eksploa­
tuj ia na własna rękę lin ’e autobusow e długości 
8.127 km., na k tórych  biegną autobusy w licz­
b ie 650 wozów.

Z kół teologicznych otrzym aliśm y nastę 
pu jący  artyku ł:

W dyskusji, jak a  się w yw iązała i dalej trw a 
dookoła p ro jek tu  nowej Ustawy U niw ersyte­
ckiej, przeoczono jeden, bardzo naszem zda­
niem doniosły i poważne w sobie kryjący nie­
bezpieczeństwa szczegół. N a szczegół tfu  prag­
niem y zwrócić publicznej opinji katolickiej u- 
w agę tą  k ró tką , ściśle rzeczową notatką.

W  projekcie m inisterialnym  jest osobny a r­
tyku ł 55, mówiący o szkołach akadem ickich 
pryw atnych. Przew iduje on, że szkoły te  mogą 
„otrzym ać w drodze ustaw y  w szystkie lub nie­
któro praw a państw owych szkół akadem ickich,
0 ile a) są  należycie wyposażo-ne, b) posiadają 
dosta teczną liczbę w ykładających o wysokich 
kw alifikacjach naukow ych, c) poziom studjów
1 program ów naukow ych odpow iada poziomo­
wi szkół akadem ickich, d) przy przyjm owaniu 
w poczet studentów  stosują te  same wymogi, 
k tó re  staw iane są w szkołach państw ow ych”.

O ile zatem jak iejś szkole .akademickiej pry. 
w alnej zostaną przyznane pełne lub niektóre 
praw a szkół państwowych, to  w tedy do nieb 
stosują, się przepisy ustaw y 1) o wyborze rek ­
to ra  i prorek tora, tak  atakow ane przez profe­
sorów uniw ersytetów  państwowych. 2) powoła­
nie na profesora tych szkół podlega zatw ier­
dzeniu M inistra WTł i OP. 3) s ta tu t szkoły i 
w szelkie w niej zm iany podlegała takiem uż za­
tw ierdzeniu po wysłuchaniu opinji ogólnego 
zebrania profesorów- i wreszcie 4) Minister ma 
praw o zawieszać nadane praw a, o ile szkoła

nie stosuje się do łych przepisów lub do s ta ­
tutu.

R eferent projektu prof. U niw ersytetu Lu­
belskiego Dr. I. Czuma, obok bardzo drobnych, 
nie m ających zasadniczego znaczenia popra­
w ek, wstawił w artykule następnym  (5t>tym) 
propozycję, by równocześnie z tą  Ustawą, przy­
znać praw a szkól państwowych takżo i K ato­
lickiemu U niw ersytetow i w Lublinie, obok Głó­
wniej Szkoły Handlowej, i W olnej W szechnicy 
w W arszawie.

Je s t to  oferta w strono katolików  pozornie 
korzystna. W  rzeczywistości bardzo niebezpie­
czna. U niw ersytet katolicki, o ile nm spełnić 
swoje zadania, musi pozostać wolnym, mieć 
wielką swobodę ruchów i nie może być krępo­
wany ścisłą zależnością, od władzy państwowej. 
D latego ‘też. by Uniwersytety katolickie miały 
tę  swobodę ruchów, nlo istnieje na nich wybór 
rektorów , ale rektorzy są mianowani przez 
władze kościelne, w ten sposób daje się gw a­
rancjo zachow ania czystości k ierunku i ducha 
katolickiego. Gdyby więc poprawka prof. Czu- 
my miała przejść, ten przywilej uniw ersytetów  
katolickich, przestałby istnieć, rek to r byłby 
w ybieranym  przez profesorów, s ta tu t szkoły ró­
wnież przez nich uchwalanym , a. minister m iał­
by bardzo szeroką ingerencję w spraw y i w ży­
cie szkoły. W skutek tego nasuw ają się bardzo 
poważno wątpliwości, czy ofertę tę można 
przyjąć. Timco Danaos et rtona ferentes.

* S. B.

C elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  
p rosim y  o ’a k  n a ?ry c h le jsz e  u r e ­
g u lo w a n ie  p r e n u m e r a ty

t m  i  & $ n s & .

ZASP o imprezie p Pawłowskiego.
Zarząd głów ny Zw. A rtystów  Scen P o l­

skich (ZASP) zamieścił w prasie stołecznej ko 
m unikat w spraw ie skandalicznej gospodarki fi 
nansowej w Związku i Teatrze „Artystów* 
przy ul. K arowej w W arszawie, podając w tym 
kom unikacie szereg ciekawych faktów  i szcze­
gółów. dotyczących tej niefortunnej imprezy, 

K om unikat potw ierdza, podaną, już przez 
nas wiadomość, że T ea tr  „A rtystów ” nie pro­
sperował od początku i ZASP w ytężał ws-zyst- 
kio siły i lekkomyślnie nie szczędził kosztów, 
by upadkow i jogo zapobiec. W imprezę tę. kio 
row auą przez p. Paw łow skiego, pakow ano na 
marne coraz większe sumy. Ogólno zatem  stra­
ty, spowodowane przez p. Pawłowskiego, wy- 
ncgzą ostatecznie 101 tysięcy 333 zl

O działalności p. Paw łow skiego poza Zwiąż 
kiem, czytam y w kom unikacie: „W racając do 
spraw y T eatru  A rtys ów na K arow ej, na licz­
no zapytania, skierow ane do nas w tej sprawie.

zmuszeni jesteśm y oświadczyć, że co dotyczy 
osoby p. Paw łow skiego i jego spraw', toczących 
się poza Związkiem. ZASP nie czuje się kom ­
petentnym  w ypow iadać się na te tem aty, a  teni 
bardziej spraw  tych kwalifikować. O ilo są 
w nich zagadnienia organizacyjne 1 zawodowe, 
zajmie się niemi najbliższy Walny zjazd’1.

Oszukańcze skracanie filmów.
Szereg m iast prowincjonalnych w ystąpił 

sta tn io  do m iuistcrstw a spraw  wewu. zo skar­
gami n a  postępow anie nieuczciwych właści­
cieli kinoteatrów . Skargi te  dotyczą machina- 
cyj, w związku z 1. zw. podatkiem miejskim od 
przedstaw ień w kinoteatrach.

J a k  wiadomo, wym iar tego podatku' założy 
od artystycznej kw alifikacji filmu. Najmniejszą 
stawkę płaci się cd filmów naukowych. By pła 
cić m niejszy podatek , w łaściciele kinoteatrów  
dodają do U zw. „przebojów” , filmy naukow e o, 
w ątp liw ej w artości. P rzy kwalifikowaniu pro­
gram u filmy te w ypełniają teoretycznie 50 do 
00 procent przedstaw ienia. Ale, gdy władzo

i p o r f .
Z rtarcizrskch m is lro s tw  świata 

w Insbrucku.

W czwartek odbył się w Insbnicku bieg 
slalom. W arunki śnieżne nieco lepsze, od rana 
zresztą padał śnieg. W ałka o pierwszeństwo lo 
ezyła się pomiędzy A ustrjakam i i Ezwajcnfftńii. 
Polacy nie wzięli udziału w- zawodach.

Oficjalne wyniki slalomu panów  przedsta­
w iają się następująco: w pierwszym i drugim  
biegu zw yciężył. Ali ton Seelos (A nstija) w cza­
sie 1:10.1 i 1:10.8 (najlepszy czas biegm, 2 ' 
Lantschner (Austria) 1:21.7 i 1:18.1 3) Steuri 
(Szwajcaria) 1:24.0 i 1:16 1. Pierwszy Niemiec 
Iłaeuber znalazł się dopiero na 5 miejscu. -— 
)Y punktacji drużynowej triumfowała drużyna 
austfjacka w- czasie 10:50.4

Zmienno szczęście naszych tenisistów  
w Kcreńhadze.

W pierwszym dniu pobytu .inszych tenisi­
stów w K openhadze rozegrano trzy pojedyncze 
spotkania, w  ;om dwa panów  i jedno pań.

Obaj nasi reprezentanci doznali przykrej po 
rażki, a mianowicie: Pieczyński przegrał z Ul­
richem w dwóch setach 2:6 4:6. a W ittman ła ­
two uległ Jacobsonowi również w dwóch SG- 
taćli .1:6, 2 :6.

Jedyne zwycięstwo dla naszych barw wy­
walczyła Jędrzejow ska, która bez wieksz.-.ro 
trudu pokonała, w 3-ch solach panią Sperling. 
W ynik brzmi: 3:6. 6:1. 6:2 dla tu w e j tm i-
sistki.

KRAKOWSCY LEKKOATLECI W BRNIE,
Rewanżowe spotkanie lekkoatletyczne Cra- 

covia— Y ysokoszkolski Sport odbędzie się 
w Brnie dnia 21 m aja k  r.

Pierwsze spotkanie, rozegrane jesionią. ul>. r. 
w Krakowie, w ygrali Czesi.

POLSKA NA CZWARTEM MIEJSCU TABELI 
PIŁK A RSK IEJ.

Szwedzki dziennik .Jdrottshladet.” ułożył ta  
belkę klasyfikacji państw w pilee nożnej, we­
dług meczów m iędzypaństwowych, rozegranych 
w ub. roku.

Na pło.rw.szem miejscu znajduje się A usłrja — 
8 gier i 13 pkt. Dalej: 2) Szwecja 12 gier. 11 
pkU, 3) Łotw a 7 gier 9 pkt.. 4) Polska 1 g ry  
8 pkt.. 5) Bułgar,ja, a następnie: Holandją, An­
glia. W łochy, Szwajcarja, Czechosłowacja. 
W ęgry i t. d.

N aturaln ie, tabelka, ta  nic ma nic wspólne­
go z rzeczywistym układem sił poszczególnych 
państw  piłkarskich.

Od A d m in istra c ji.
P rzy  z am aw ia n iu  po jedynczych  
8 fr iem p )a riy  „G łosu  N a ro d u /1 
na leży  ró w n o cześn ie  n a d e s ła ć  
25 g r . za k ażd y  n u m e r  d z ie n ­
n ik a  i o p ła tę  pocztow ą 10 g r. 

od  egzem plarza*
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Czy w Twojej wypożyczalni jest książka 
A. H aydla

JACEK M A L C Z E W S K I
(Człowiek I artysta).

Potyrz i przeczytaj! Pożycz 1 przeczytaj!

to słychać
i r  M r a f i t o w p i c .

S o b o t a  11: św. Łucjana,
N i e d z i e l a  12: św. Antonjusza,
N i e d z i e l a  12: wschód słońca o godz. 7.25, 

zachód o godz. 17.05.

WŁAMANIE D o  FABRYKI. W nocy z 7 na 
8 bm. nieustaleni sprawcy włamali się do ma­
gazynu fabryki drutu inż. Kucharskiego przy 
ul. Zatbłocie, skąd skradli 200 kg. cynku, kilka 
ipasów transmisyjnych używanych, 1 pas nowy, 
4 gwintownice. 1 panewkę mosiężną do łoży­
ska, łącznej wartości około 1100 złotych. Do­
chodzenia w toku.

O D E B R A N O  PASEROM SKRADZIONE 
PRZEDMIOTY. Komisarjat P. P. w Krakowie 
przy ul. Starowiślnej 13, zakwestionował u pa­
serów różne przedmioty pochodzące z kradzie­
ży  na szkodę niewiadomych osób. W szczegól­
ności: 1 teczkę z książkami naukowemi, skra­
dzionemu na diworcu osobowym w Krakowie na 
szkodę niewiadomej uczenicy, 1 zegarek złoty 
męski kryty. 1 zegarek srebrny kryty marki 
Omega, 1 zegarek metalowy na rękę, 1 łańcu­
szek złoty męski do zegarka, 1 pierścień złoty 
imęski z brylantem, 4 pierścienie złote damskie. 
1 srebrny pierścionek damski z różnemi kamie­
niami z monogramem Z. J., drugi z monogra­
mem B. J.. 1 papierośnicę srebrną wagi 2 ¥• 
dkg.. 4 pióra wieczne złote. 1 teczkę skórkową. 
Poszkodowanych uprasza się o zgłoszenie się w 
Iszym Romisarjacie P. P. w  godzinach urzędo­
wych.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 litr 20 do 
22 gr; śmietanka słodka 50 do GO gr; śmietana 
kwaśna 1 do 1.20; ser zwyczajny 1 lęg- 60 do 
80 gr: masło deserowe 2.80 do 3 zł; zwyczajne 
2.50 do 2.60; jaja świeże Sztuka 10 do 12 gr. 
jabłka 1 kg. 80 do 1.60: ziemniaki 8 do 10 gr; 
buraki ćwikłowe 20 do 12 gr; cebula 22 do 25 
gr; pietruszka 18 do 20 gr; selery 20 do 22 gr; 
marchew 15 do 20 gr; włoszczyzna świeża 20 
do 25 gr: kury sztuka 2 do 4 zł: gęsi 6 do 8 
zł; indyki, indyczki 5 do 10 zł; karp żywy 1 
kg. 2.20; lin 2 do 2.50: szczupak żyw y 4 do 
'4.50; brzany, leszcze 3.50 do 4 zł; świnki 2 do 
2.50; wiślane drobne i średnie 1.40 do 2 zł.

 i
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Sobota: „Romans" (premjera)'.
Niedziela popoł.: „Mademoisello", — wiecz. 

„Romans".
Poniedziałek popoł.: ..Dom otwarty" —  wie 

czorem: „Opowieści Hoffmana1’.

REP ERT UAR Ki NOTFATRÓW.
WANDA: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster 

Keatom).
ŚWIT: ..Halka" (Ladis Kiepura).
APOLLO: „Białe szaleństwo" (Leni Riefen- 

etahl).
SZTUKA: Raj podlotków (Anny Ondra).
UCIECHA: Wiktorja 1 jej huzar (Iwan Pe- 

trowicz).
BAGATELA: „Bezdomni" (Droga w życie).
ADRIA: „10 procent dla mnie" (polska ko- 

łnodja muzyczna). W rolach gł,: Mankiewiczó- 
wna. Walter i  Krukowski.

SŁONCE: Liljanka ma kłopot z miłością 
(Liljana I!arVev).

PROMIEŃ: -Syn białych gór“ z Luis Tren-' 
kerem i Mary Głory.

ATLANTIC: „Bezdomni" (Droga w  życie).
„DOM ŻOŁNIERZA". Od 9 do 11 bm. film 

pfc. „Zbrukana lilja".
KINO MUZEUM wyświetla w  sobotę i w 

niedzielę film pt.: .Pieśniarz Paryża". W roli 
głównej Maurice Chewalier. Ponadto dodatek 
dźwiękowy i komedja.

— -41—■» — *
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA: 12 bm. o go­

dzinie 3.30 pop. „Krakowiacy i górale"; wiecz. 
o 7.30: „Rewolucja małżeńska1’.:

 o*  -
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE ŚW BARBARY w niedzielę 
12 b. m. w  czasie Mszy św. o godz. 10-tej, 
śpiewać będzie Chór gimnazjum VI. podgór­
skiego.

Otwarcie dorocznej wystawy „Sztuki".
W  nadchodzącą niedzielę 12 b. m. odbędzie 

się uroczyste otwarcie w ystawy dziel najstar­
szego i najbardziej zasłużonego zrzeszenia 
, Sztuka", na którą złożą się dzieła członków 
„Sztuki", OTaz zaproszonych gości. Otwarcie od 
będzie się w salonach Pałacu Sztuki o godz. 
11-tej przed południem. Na tę bogatą i ciekawą 
jrpstawę, która jut dziś budzi duże zaintore?j>-

„Akademia Morska" w Domu Katolickim
IMPONUJĄCA UROCZYSTOŚĆ W 13-TOLECiE ODZYSKANIA DOSTĘPU DO MORZA.

,W dniu w czafcfszym  obchodził K raków  uro 
czyście 13-lecio*) ]zyskania w ybrzeża polskie­
go; o godz. 12-tej odbyła się w Domu K atolic­
kim  okoliczności owa A kadem ja dla mlodziciży 
szkół wyższych i średnich. Przed estradą sta ­
nęły delegacjo szkól i stow arzyszeń ze sztan­
daram i; na sam ym  przedzio wznosiło się drzew­
ce, na któro podniesiono bandero polską przy 
dźwiękach pobudki...

Licznie zebranej młodzieży W Złotej Sali 
Domu Katolickiego przedstaw ił sio symbolicz­
ny obraz: scena, ustro jona świerkami, (przypo­
m inała żywo wybrzeże Helu; zo stropu  zwisały 
na łańcuchach dużo symboliczno kotw ice, zaś 
przez Środek t ła  szedł czerwony pas sukna z 
polskim orłem w środku...

Na całość akadom ji złożyły się u tw ory or­
kiestrowe, solowe, chóralne, deklam acjo i prze­
mówienia. Po polonezie A-dur Chopina, w yko­
nanym  przez orkiestrę kolejow ą pod dyr. F. 
Gemrata, zagaił Akadom]ą p . E. Jaśko , prezes 
Akad. Związku Morskiego, staraniem  którego 
odbyw ała się uroczystość. Mówca podkreślił 
polskość wybrzeża i nierozerwalno więzy, k tó ­
re nas z niem łączą, oraz przypom niał obowią­
zek obrony Pom orza przed niem iecką zachłan­
nością.

Po w ykonaniu trzech pieśni przez Chór 
Akademicki wygłosił przemówienie p. wicewo- 
jewoda M. Bilek. Prelegent Wspomniał owe ra ­
dosne i rzewnie chwile, gdy w ojsko polskie pod 
wodzą gen. H allera k rok za krokiem  posuwało 
się wgłąib Pom orza za ustępującą, załogą, nie­
m iecką, by  10 lutego 1920 roku stanąć nad 
brzegiem m orza i Mijać je w posiadanie dla 
Rzplitej po 148-miu la tach  niewoli.

P. rek to r Michał Siedlecki, k u ra to r Akad. 
Zw. Motsldego przedstaw ił zebranym histo ry ­
czne chwile, gdy Polacy stanęli n a  wydmach 
ubożuchnej wioski nadm orskiej, Gdyni. —  Już 
wówczas padły  słowa, że wr tern miejscu w y­

rośnie polski port. A plany te już w krótce po­
tem zaczęto realizow ać. K ażdy dzień, każda 
chwila przynosiła zmianę na lopszc. Zrazu s ta ­
nęły drew niane pomosty, później pow stały be­
tonowe wybrzeża, kam ienne mole, a.ż wreszcie 
horyzont zaczął sio przyciem niać od laśu wy­
niosłych dźwigów i żórawi, dowodów wytężo­
nej pracy.

Najbliżsi sąsiedzi — mówił p. rek to r —- z 
szyderstwem  patrzeli n a  początkowe wysiłki 
Polaków* około zbudowania portu i floty; w y­
trw ałość polska zwyciężyła jednak. W prawdzie 
nie możemy się równać z innemi m ocarstwam i 
co do liczebności statków , ale G8.000 ton  to ­
warów płynie pod po lską flagą, a  300.000 prze­
pracowanych dni roboczych i 5 miljonów li­
stów. jakie przew ijają się rocznie przez pocztę 
w Gdyni, świadczą o w ielkiej żywotności na­
szej placówki nadm orskiej.

Po tern przemówieniu odśpiewali k ilk a  pie­
śni p. Cz. Kozak oraz p. N. Dunajówna. nagro­
dzeni huczncmi oklaskam i zebranych. P. Mło­
dzianowski, przedstawiciel Slow. Akadem., 
krótko zachęcił młodzież dr. poparcia zamie­
rzeń Ligi Morskiej c/noćby skromnem i d a tk a­
mi, poczerni przy  dźwiękach hymnu narodow e­
go dokonano opuszczenia bandery.

N a zakończenie o rk iestra  kolejowa w yko­
nała „Polonię", uw erturę W agnera, oraz ma­
zura.

W  akadeniji wzięli udział: imieniem w oje­
w ództw a p. wicewojewoda Bilek, im. prezydium 
m iasta p. radca Kubalski, dalej rek to r M. Sie 
dlecki, z Ligi M orskiej pp.: dyr. Seifert, prcJ. 
Wierzchowski i prof. Cybulski, im. harcerzy 
inrż. Cieślewski i w. innych. K. N.

W ieczorem o godz. G-tej odbył sic n a  R yn­
ku  gł. kolo R atusza capstrzyk oriyeśtr. W  uro- 

! czystości wzięły udział delegacje sztandarow e 
szkół, harcerzy  i organ izaeyj krakow skich.

— oo ---------

O d  dzrś
I w  dniach n a stę p n y c h  I 1?S Ł O N C E S i

w  k in o te a trze
Lubicz 15.

IlllanKa ma Kłopot i  miłościąNajpikantniejszy 
., film LILTANY 

HARVEY!
(Precz z miłością). — Splot cudow nej muzyki, rew ja p ięknych kobiet, taniec, śpiew, luksu s 
to  główne zalety tego filmu, w k tórym  główną rolę kreuje najm odniejsza dziś a rty s tk a  

a w roli BBEflHPd ln!iny ’a - °  r ?ra  7 film ubllrn Hamey,i komika .KONGRES TAŃCZY"

3 poranki dźwiękowe Bezimienni bohaterowie.
w głównych rolach Jaracz. Bodo, Brodzisz. — Ceny w stępu na  wszystkie miejsca 40 groszy.

gGEIMPBaEteyEE

Proces o podpalenie
.JA K  PROSPEROWAŁA FIRMA „ORIENT”? —  NIEWYJAŚNIONA CYFRA STRAT.

W czorajszy dzień rozpoczął się od przesłu­
chania. gen. D ra Zapalowicza, k tó ry  zeznał, żo 
był jednym  z członków spółki Orient, że fir­
m a Orient do 11)20 roku rozw ijała się do­
skonale od 1926 r. jodnak popadała w pewne 
trudności materjaine, zwłaszcza w tedy, gdy 
wojskowość przestała  daw ać zam ówienia na 
tow ary. Świadkowi nic nie wiadomo o tom, by 
Skarb  Państw a prowadził jakieś procesy z F ir­
m ą Orient wagi. na od wrót. ani by Min. Spraw 
W ojskowych zabroniło Oddziałom wojskowym  
zaw ierania jakichkolw iek umów z Firm ą Orient.

Świadek podobnie jak  śp. gen. Sobolewski 
w ystąpił około r. 1927 czy 1926 z Firmy Orient, 
a  to  z powodu wichrzeu wprowadzonych przez 
członka Zarządu Firm y Orient emer. m jr. Stan. 
Grzymka. Grzymek bowiem poza oczami, Rei- 
cherta  .prowadził sta le przeciwko niemu kam* 
panję, podnosił szereg zarzutów , k tó re  następ­
nie n a  podstaw ie badania ksiąg okazyw ały się 
bezzasadnemi a  ponieważ jak o  udziałow ca o 
większym udziale nie można było G rzym ka ze 
spółki usunąć, przeto świadek nie chcąc być 
dalej mieszany w ustaw iczne nieporozum ienia 
sam ze spółki się usunął.

Po przesłuchaniu tego św iadka przewodni­
czący  Dr. Cieślewski odczytuje relację Komen­
dy P . P . wedle k tórej okazuje się że Nowacki 
nie jest znany jako płatny czy bezpłatny kon-

wanie, złożą się obrazy: T  Axentowicza, Anet!, 
Borysowskiego, Dadleza, X. D unikow skiego, K. 
Dzielińskicgo, J . H rynkow sldego, Stef. F ilipkie­
w icza, W. Jarockiego. A. Jurkiew icza, A. K ar­
pińskiego, A. Kędzierskiego, A. M ajchra, F . Ma 
tusz czaka. I. Pieńkow skiego, S. Podgórskiego, 
Z. Prezhindowskiego, J .  Rosena, K. Sichulskie­
go, A. Siemianowicza, W . W eissa. Plon więc ja  
irościowo i ilościowo duży i P°d wzgledetn a f ty  
stycznym  bardzo ciekawy. W szystkie sa le  bę­
dą zajęte, a  rozmieszczenie bogatego m atorjalu 
spoczywa w rękach komisji, pracującej już od 
kilku  dni.

ryczko wnosi na pominięcie dowodu z przesłu­
chania tego św iadka a ograniczenie się do  od­
czytania jego zeznań. Obrońcą Dr. Aschen- 
brcuuer sprzeciwia się temu wnioskowi, obstaje 
przy przesłuchaniu tego św iadka bezpośrednio 
przez cały Sąd, z tern. żn gdyby się okazało, 
że świadek ten do Sądu ani przyjść ani p rzy­
jechać nie może, Sąd może św iadka tego prze­
słuchać u niego n a  miejscu w barakńeh w  Pła- 
szowie. P rzy  sposobności obrońca staw ia wnio­
sek na przeprowadzenie wizji lokalnej na miej­
scu T rybunat po naradzie ogłosił decyzję, że w 
pierwszym rzędzie zarządzi zbadanie Borkow­
skiego przez lekarzy sądowych, a, od w yniku 
tego badania czyni zawisła, decyzję w spraw ie 
wniosku powyższych. Następnie T rybunał 
przystąpił do przeskrobania szeregu świadków, 
na okoliczności już mniej ważne, poczem o go­
dzinie 5 popoł. odroczył rozpr.. ,vę na dzień 
dzisiejszy.

Sprawa budowy „Domu Bią 
w Krakowie.

fident policji. Świadek W ojciech Duś, stolarz 
•w W oli D.ucbackiej zeznaje, żo Nowacki chwa­
lił się przed nim w ielokrotnie, żo m a stosunki 
z WyWiUdowcami i  policjantam i, że sam je st 
„detektywem" jakby  św iadkowi coś zginęło, 

albo go k toś okradł, niech się ty lko  do  Nowa­
ckiego zgłosi, a  on „dobrze sprawą już pokie­
ruje".

P roku rato r Dr. Boryczko zaw nioskow ał do­
puszczenie dowodu ze św iadka Józefa Stein­
berga, a zastępca pow ództw a cyw. adw. Feh- 
(11 er wniósł, by św iadka tego przesłuchać w 
charak terze biegłego, a to  n a  te j podstaw ie, żo 
był on w trzeci dzień po pożarze n a  miejscu, 
pod jogo dozorom zebrano j ugrupowano znale­
zione okucia i zamki i n a  podstaw ie ilości zna­
lezionego okucia w ydał już pisemne pryw at­
ne orzeczenie, że w artość tych rzeczy nie prze­
nosiła kwoty 18.000 zł. Obrońca Dr. Aschen- 
brenner sprzeciwił się przesłuchania Dr. S tein­
berga, gdyż okoliczności znalezienia n a  zglisz­
czach okuć żelaznych zostały już dostatecznie 
zeznaniami w yjaśnione 5 ponieważ orzeczenie 
Ttio może odnosić się do w artości w szystkich 
mebli, gdyż ty lko  część mebli miała 'okucia, a 
w iększa część mebli była dopiero w stanie su­
rowym. T rybunał po naradzie postanow ił prze­
słuchać S teinberga ty lko  jako św iadka, a  nie 
w charakterze biegłego.

Świadek Steinberg zeznaje, że na trzeci 
dzień po pożarze stwierdził, że dnia poprzednie­
go Indzie pod dozorem policji zebrali z zgliszcz 
pew ną ilość okuć i zam ków, w skazujących n a  
to , że pewno ilości biurek i szaf zostały is to t­
nie spalone. Świadek podaje ilości znalezionych 
części żelaznych i  zeznaje, że oprócz togo wi­
dział pewna, część mebli nadpalonych, nieuży­
tecznych. Przew odniczący uchylił py tan ia 
stron  odnośnie do ilości i w artości tych rzeczy.

Po przesłuchaniu tego św iadka, odczytuje 
przewodniczący Dr. Cieślewski relację policji 
wedle której św iadek Borkowski, dozorca w 
barakach  jest ciężko chory na gruźlicę kiszek i 
do  Sądu jawić się nie może. P roku rato r Dr. Bo-

Kom isja budżetów o-skarbowa Sejmu śląskie 
go w K atow icach postanow iła na onegćlajszem 
posiedzeniu odroczyć spraw ę udzielenia subwen 
cji na budowy Domu A kadem ika śląsk iego  
(V Krakowie. W spraw ie tej wyj&dzie kom isja 
do K rakow a, celem obejrzenia gm achu na m iej­
scu, oraz zbadania umowy między Z. O. K. Z. 
(obecnym właścicielem gmachu) a  m agistratem  
m. K rakow a. Dom ten  o w artości około 1.2.00 
tys. zł. (po wykończeniu), budow any je st na 
t. zw. praw ie budowania, t. j. n a  gruncie bę­
dącym w łasnością m K rakow a, Po 60 la tach  
m a przejść n a  własność gm iny za cenę 34 ko­
sztów- budowy.

N adm ienić należy, że już w  swoim c z a ie  
zwróciliśmy uw agę na sposób prow adzenia bu­
dowy tego gmachu-, nasuw ający  szereg zastrze 
żeń. Ponieważ z tą  spraw ą wiąże się gospodar­
k a  finansow a Zw. Obr. Kresów Zach., będzie­
my musieli do te j spraw y obecnie powrócić.

Składki złożone w Adm. „Głosu Narodu”
Na Tow. Chrzęść- Front Gospodarczy za­

m iast kwiatów- n a  trum nę ś. p. Dyr. B c d n a r .. 
ski&go —  gen. L atin ik  10 zł.

 *©o------
O dczyty .

„Co widziałem w Bolszew,ji“? Odczyt, m isjo, 
narza  z Japon ji O. Mgr. W ilk-W itosław skiego, 
odbędzie się w  niedzielę 12 b. m., staraniem  
A kad. Kół Misjologicznych, w lokalu tyehżo 
K ół przy ul, Kanoniczej 3 o godz. 7.15 w ie­
czór.

„Zagadnienia wyprawy O lbrachta z r. 1497“,- 
odczyt d r .-F r . Papeego, odbędzie się na posie­
dzeniu Sekcji K rytycznej Pol. Tow. H istorycz­
nego. w sobotę 11 b. m. o godz. G-tej wieczór, 
w sali przy  ni. Gołębiej 20 I. p.

„Upadek materjalny lekarzy j  środki zarad­
cze", odczyt dra W  From m em , odbędzie się 
w niedzielę 12 b. m. o godz. 1 G-tej, w  sali 
Tow. L ekarskiego (Radziw iłłowska 4), na W al- 
nem Zabraniu Zw. L ekarzy R. P.

„John G alsw orthy", odczyt, w ygłosi Prof. 
Dr. R. Dybosłci w  Auli Un. Jag ., w  sobotę 11 
bm. o godz. G-tej wieczór. Odczyt, urządza K o­
ło Anglistów Un. Jag . -wraz z Akad. Tow. Przy­
jaciół Anglji.

„Kwestia ruska w świetle etyki chrześcijań­
skiej", odczyt dr. M. Niwińskiego, odbędzie się 
11 b. m. w  sobotę o godz. 7 wieczór, w łdkalu 
Zjedn. Pol.-Ruskiego „Zgoda" (Krupnicza 8).

Z  s a l i  s ^ d o w e i -

0 napad na drodze publicznej.
Przed trybunałem  sądu apelacyjnego w  K ra  

kowie odbyła się w dniu w czorajszym  rozpraw a 
przeciw  Ludw ikow i Sadłoniowi i  tow ., oskar­
żonym o to , że dnia 31 m aja  1931 r. —  uło­
żywszy zgóry p lan  napadu, uzbroili się w  sie­
kiery, m łotki i kolki i w  liczbie 10 napadli n a  
Idących z kościoła na drodze publicznej w  P rzy  
donicy, kolo Nowego Sącza —  braci E dw arda 
i W ind. Fałow skich i  icli tow arzyszy i zadali 
im szereg uszkodzeń cielesnych siekieram i oraz 
młotkami, tak . że poszkodowani przez szereg 
miesięcy leżeli w szpitalu. —  Za c-zyn ton oskar 
żeni zasądzeni zostali w yrokiem  sądu okręgo­
wego w Nowym Sączu z dnia 30 października 
1931 r. n a  karę  więzienia przez 7 miesięcy. Od 
w yroku tego wniósł apelację jedynie Ludw ik 
Sadloń i w yrokiem  sądu apelacyjnego w  K ra­
kowie z dnia 3 w rześnia 1932 r. w yrok I. instan  
cji został zatw ierdzony, przy ozem w ykonanie 
kary  zawieszono m u na 3 la ta .

■Sąd N ajw yższy w  W arszawie na sku tek  
wniesionej kasacji przez obrońcę oskarżonego, 
wyrok powyższy uchylił i polecił sądowi apeła 
cyjnomu przeprowadzenie nowej rozpraw y, k to  
ra  odbyła sio w  dum wczorajszym pod przewo­
dnictwem wiceprezesa sądu ane). d ra  Potem py. 
T rybunał apelacyjny po przeprow adzeniu roz­
praw y i wywodach prok. apel. d ra  Sznkiewicza 
i obrońcy dra H oszow skiego przyjął, że w  czy­
nie oskarżonych brak było zmowy i obniżył 
oskarżonym  wymierzona- karę, k tó rą  hu umo­
rzył na zasadzie am nestji.
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Konkurencja warsztatów szkolnych.
Coraz częściej zdarzają sio wypadki powie­

rzan ia zamówień warsztatom  szkolnym na wy­
konyw anie roznmiiye.li robót. Dochodzi do te ­
go, iż zamówienia obejm ują wykonanie- niclyl- 
ko prostszych przedmiotów, ale skom plikow a­
nych urządzeń m aszynowych i instalacyjnych 
W ysoce charak terystyczne pod tym względom 
jest uzyskanie ostatnio przez szkolę rzemiośle! 
czo-przemysłową w Brześciu nad Bugiem zanu* 
w ienia ze strony m agistratu tego m iasta aa  ro ­
boty i dostaw y związane z mechanizacją rzeźni 
miejskiej, mimo, iż fachowe przedsiębiorstwu 
polskie ziożyly swoje oferty . N iejednokrotne’ 
było w ykazane, że w arsztaty  szkolne, m a­
jące robociznę bezpłatnie, wolne od podatków 5 
op ła t socjalnych, a naw et korzystające z Kub 
wencji przedsiębiorstw  przemysłowych, mają 
zawsze możność zaofiarow ania ceny niższej od 
rynkowych. W obecnym okresie, kiedy w ytw ór 
ezość pryw atna znajduje się w wyjątkowo cięż. 
kich w arunkach, koniccznem je st wyeliminowa­
nie konkurencji w arsztatów  szkolnych, przy je 
dnoezesnem rozważeniu problemu, czy ich eks­
pansji nie dałoby się dostosować do potrzeb 
wytwórczości p ryw atnej. Niewątpliwie w wiciu 
dziedzinach m ożnaby znaleźć formy korzystne- 
go w » póld zialani a .

Wypłata dywidendy od akcji Banku 
Polskiego.

W uzupełnieniu wczorajszego spraw ozdania 
z W alnego Zebrania A kcjonariuszy Banku P-, 
nadm ienić należy, że przypadająca dyw idenda 
8 zł. od jednej akcji 100-złotowej T. i II. emisji, 
m a być w ypłacana począwszy od dnia 10 lu ­

bego  1933 r. Na akcje II. emisji, pozostające do 
tyehczas w posiadaniu Skarbu Państw a, przy­
p ad a  4 miljony złotych. Pozatem  Skarb o trzy ­
m uje 124.8 tys. zł. jako udział w czystym zy­
sku.

DUŻY SPADEK KONSU3ICJI PIW A.

Konsum cja piwa w Polsce w styczniu b. r. 
w y n o s iła .55 tys. hektolitrów , wobec 93 tys. 
w styczniu 1932, spadla więc o 40.8%. Cyfra 
konsum eji • styczniowej jest najniższa ze w szyst­
kich do tąd  notow anych w tym  miesiącu.

  oo----------

Waloryzacja ceł w Austrji.
N a onegdajszem  posiedzeniu komisji finan­

sowej parlam entu  austrjackiego zapowiedział 
m inister skarbu waloryzację wszystkich cel 
austrjackich, gdyż począwszy od września 1931 
roku kurs szylinga na rynkach zagranicznych, 
spadł o 22% . K orona w złocic, k tó ra  koszto­
w ała 1.44 szylingi, kosztuje dziś 1.75— 80 szy­
lingów. Z tego  powodu konieczna jest w alory­
zacja ceł o 22% . Ze względu na to, iż do ta ­
k iej uchw ały potrzebna je s t w iększość 2/3 gło­
sów, m inister zaapelow ał do socjaldem okra­
tów. by zo względów gospodarczych glosowali 
za tym  projektem . „A rbeiter Z tg.1’ zwalcza s ta ­
nowczo p ro jek t m inistra skarbu, oświadczając 
że socjaldem okraci nie przyczynią, się do pod­
wyższenia ceł o 48 miljonów szylingów.

Zmiana pokrycia złotego.
Kształtowanie się sytuacji finansowej poi-1 Art. 52: ,.Ilekroć pokrycie, obliczone w 

skiej od długiego szeregu miesięcy, w skazyw a-hnyśl art. 51, spadnie . poniżej 30 proc.. Bank 
lo na konieczność zasadniczych decyzji. Bank płacić będzie skarbowi podatek od nadwyżki 
Polski przestrzegając ściśle pokrycia s ta tu to - ; ponad sumę, pokrytą, w wysokości 30 proc.. 
wego, w mian; jak  malały zapasy dewiz iw o-1 w edług następujących norm : 2 proc. rocznie
izących wraz ze złotem podstaw ę waluty — ! p r/y  pokryciu poniżej 30 proc. i 4 proc. poni- 
zmniejszal się system atycznie obieg bankno-jżej 25 proc. Obliczanie podatku odbyw a sio 
Iow. który na ultimo stycznia bież. roku spadł co 10 dni przy sporządzaniu bilansów dekado- 
do kwoty 979 milj. zl. —  gdy pod koniec g ru - ! wy d i. .Jeżeli procent pokrycia spadnie poniżej 
dnia 1929 wyraża! sio cytrą 1.840 milj. zt. Trze- 30 procent stopa dyskontow a 
baby w yjątkowo ruchliwego życia gospodar­
czego i ożywionych obrotów by przy tak  ma­
łym obiegu pieniężnym, przy 0-miljardowym 
budżecie państwowym zdobyć możność dojścia 
do równowagi gospodarczej. Tymczasem przesi­
lenie gospodarcze z wszystkiomi jego skutka-

stopa dyskontow a musi być wyż 
sza ponad 5 proc. przynajm niej o K część sto­
py podatku, płaconego skarbow i-'.

Art. 53: ..Bilety bankowe, znajdujące się 
w obiegu, które nie są pokryte zlotem, muszą 
być pokryte: pieniędzmi zagranieznem i i dew i­
zami. wekslami i inuomi wartościam i, zapasem

m> paraliżuje i /m niejsza te obroty, tru d n o śc i■ polskich monet srebrnych i bilonu, k tóry  to
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Giełda krakowska.

Kraków. (PAT). 4 proc. dolarow a 58 i pól, 
59; poza giełdą: 7 proc. stabilizacyjna (tysiąez 
ki) 57 i pół, setk i 60; w aluty: Londyn 30.45; 
30.65; Szw ajearja 172.25, 172.50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. (PAT). Waluty: B elgja 124.20; 

H olandja 358.60; Londyn 30.63; Nowy -Jork 
8.926; P aryż 34.86; P rag a  20.43: Sztokholm
164.40; Szw ajearja 172.30.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski bez kuponu 73 i jedna 

czw arta, 74, 73 i pół. Tendencja utrzym ana.
Pożyczki: 3 proc. budow lana 43 i trzy

czw arte; 4 proc. inw estycyjna 105, 104 i pól:
5 proc. konw ersyjna 43 i pół; 6 proc. dolaro­
wa, 59.50, 60.75, 59.75 : 4 proc., dolarow a 58 
i trzy  czwarte. 58.65, 58.75; 7 proc. stabiliza­
cyjna 57.88, 58, 57.03. L isty  zast. bez zmiany.

Dolar prywatny w W arszawie z godz. 12.30 
8.92.

Pożyczki w Nowym Jcrk ii; dolarowa 59: 
.stabilizacyjna 30 i pół. 57 i pół; w arszaw ska 
40 do 40 i jedna ósma: śląska 43 i pól, 43 i 
trzy  czwarte.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych. (PAT). Paryż 20.24 i jtdna  czwar­

ta ; Londyn 17 77: X. Jo rk  5-18 i jedna ósma; 
Belgja 72.12 i pól: W łochy 28.50: Hiszpanja
12.52: Holandja 208.20: Berlin 128.10: W iedeń; 
73.12 i pól noty 59.42 i pól: Sztokholm 95.10;' 
K openhaga 79.15: Oslo 90.95: Sofja 3.75; P ra ­
ga 15.3-1 • W arszawa 58.

piętrzą się z m iesiąca na miesiąc. O pożyczce 
zagranicznej n ik t naw et nio wspomina, obroty 
handlowo z zagranicy spadły do ułam ka obro­
tów z la t konjunktury . Zmniejszył się toż na­
pływ kapitałów  przekazyw anych do k ra ju  z e- 
migracji (w roku ub. wyniósł w edług prowizo­
rycznych obliczeń około 230 milj. zł.).

Gdy zatem obieg pieniężny na potrzeby ży­
cia gospodarczego n.ie wystarcza, a napływ  u 
złota z zewnątrz oczekiwać nie m ożin  —  po­
w staw ały sam orzutnie różnego rodzaju projek­
ty wypełnienia luki —  uzupełnienia braków  o- 
biogu. Rozważano więc projekty  emisji bonów 
skarbow ych, zniżenia pokrycia złotego i t. d. 
Prof. Krzyżanowski sugestjam i swojemi wy po­
wiada nenii często na lam ach prasy celował bez­
pośrednio w zagadnienie w alutowe: ..Należy
zerwać ze sztyw nością ku rsu  złotego, dać mu 
się -wahać...11. Nie w yjaśnił jednak bliżej jak 
za pomocą tej huśtaw ki usunąć braki istn iejące­
go stanu rzeczy.

Go więcej —  zaczęły pow stawać i krążyć 
pieniądze — jeśli je tak  można określić — po­
mocnicze w formie bonów, którenii n. p. m ini­
sterstw o robót publicznych, płaciło za u sk u te­
cznione dostaw y m ateriałów , dalej kw ity  k tó ­
rymi fabrykanci w ypłacali robotnikom  ich za­
robki. a za k tóre posiadacz nabywał w skle­
pach- potrzebne mu artykuły  żywności, pow­
sta ły  w ten sposób em itowane niedawno przez 
m agistrat stołeczny obligacje, którem i m iasto 
uregulow ało swe zaległe zobowiązania wobec 
dostaw ców , pow staw ał tak  pieniądz drugi, trze­
ci, czwarty...

Lansow any obszernie w połowie ub. roku 
p ro jek t emisji bonów skarbow ych, znalazł nie­
dawno konkretną  formę w oświadczeniu min. 
Zaw adzkiego w sejmie — jak  się okazało je d ­
nak projekt ten został rychło wycofany. Z astą­
piono go zm ianą s ta tu tu  Banku Polskiego, 
zwłaszcza artykułów  51, 52 i 53 dotyczących 
sposobu i wysokości pokrycia banknotów . No­
we ich brzmienie, zatwierdzone na czw artko­
wym w-alnem zebraniu akcjonariuszy, przedsta­
wia się następująco:

Art. 51: Obieg biletów bankow ych oraz su­
ma natychm iast, p łatnych zobowiązań Banku, 
p rzekraczająca 100 milj. zł., m ają być pokry te 
eonajmniej w  wysokości 30 proc. zapasem zło­
ta  w monetach lub sztabach. Przy obliczaniu 
pokrycia potrąca się: a) sumy, uzyskane z po­
życzek, zabezpieczonych złotem Banku; b) zo­
bow iązania B anku w w alutach zagranicznych 
płatne w  przeciągu 90 dni.

zapas nie może jednak przekraczać 5 proc. o- 
gćilnej sumy emisji biletów bankow ych: po­
życzkami. zabezpicczonomi w artościam i wy- 
szezególnionemi w art. 63 s ta tu tu  Banku, za­
pasem papierów  procentow ych, wyszczególnio­
nych w art. 55 oraz długiem skarbu państw a na 
rachunku bezprocentowego kredytu , z którego 
skarb korzysta do sumy nie wyższej nad 100 
milj. zł. przez cały czas trw an ia  przywileju 
Banku.

Do dewiz w myśl punktu a) zalicza się: wie­
rzytelności w bankach zagranicznych, czoki i 
przekazy na banki zagraniczne, oraz weksle, 
akceptow ane przez firmy zagraniczne i płatne 
w ciągu 6 m iesięcy11.

Jak ież  jest znaczenie i jakie następstw a po­
wyższych zmian?

Jusż p. W róblewski, prezes Banku odgra­
dzając siebie i rząd od zamiarów i podszeptów 
inflacyjnych, niemniej szczerze zaznaczył, żo 
..nie chce sic bawić w ciuciubabkę i przyznaje, 
żo przeprow adzona zm iana ma na celu stw o­
rzyć możliwość zwiększenia obiegu na wypa­
dek gdyby to było potrzebne dla ożywienia 
życia gospodarczego1’. Je s t to  zatem —  w edług 
wzorów niemieckich, próba. ..Ankurbolung der 
W irtschaft,11. podniecenia zapadającego w ma­
razm życia, gospodarczego dodatkową emisją 
około 550 milj. złotych. Je s t ono zaś tak  w y­
czerpane zc środków  obiegowych, że nie nale­
ży oczekiwać tych ujem nych skutków , jakie- 
bv w  zwykłych w arunkach emisja, taka mogła, 
ew entualnie za sobą pociągnąć. Pokrycie 40% 
kruszcowo-walutowe nio jest fetyszem dla k tó ­
rego należałoby bezwzględnie poświęcić moż­
ność. udzielenia życiu gospodarczemu pewnej, 
niewątpliwej ulgi. 3Iamy zresztą pod tym  wzgłę 
dcm przykład  z w prowadzeniom w obieg zwięk­
szonej emisji bilonu, któro wobec nad miarę 
szczupłego obiegu pieniężnego ujemnych na­
stępstw  nie wywołało. Trzeba się liczyć atoli 
z dużą rolą, jaką w zagadnieniach walutowych 
odgryw ają czynniki n a tu ry  psychologicznej. Z 
baczną, uw agą trzeba, będzie śledzić rew elacje 
-i, giełd pieniężnych, ew entualnie wahania kursu 
i popytu  w alut zagranicznych wreszcie sy tua­
cję ta k  ważnej dziedziny oszczędnościowej. 
W zrasta  też konieczność śledzenia fluktuacji 
'odsetka protestów  wekslowych w Banku .Pol­
skim. K ształtow anie się tych elem entów w kie 
ran k u  korzystnym  zależne jest jednak prze­
ważnie już nic od samego B anku Polskiego, ale 
od całokształtu  stosunków gospodarczych i po 
litycznych.

Giełdowe ceny zboża
Na giełdzie zbożowej w  K rakow .e uoiowa- 

no«w dniu 10 b m. następujące ceny:
. Pszenica dw orska czerwona 32— 32.50; bia­

ła  ; targow a stand. 27.75— ,28.50; czerwona 
dw orska 74/75 kg. 34.50—35.2-5; żyto dworskie 
stand. 18.25— 18.50; targow e stand. 17,75—  
18.25; owies dw orski stand . 14— 14.50; targo- 
w y^stand. 12.50— 13; jęczm ień na krupy stand.
15.50—18; kuk u radza krajow a 18.19; groch W ik 
to rja  28—BI: zw ykły jadalny  24—-27; peluszka 
18-—19; fasola cukrow a biała (Jasiek) ręcznie 
wyk. 3(5— 40? b ia ła  19— 20; W achtel 20—22; 
m iąszana kołorowm, 18— 20; bobik pastew ny
15.50— 16.50; w yka ciemna 16—47: szara 15—  
1(3; lubili żółty 12— 13; niebieski 11— 11.50; m a­
kuchy z orzecha ziemnego 50% 29— 30; rzepa­
kowe 14.50— 15.50; lniane 21— 22; słoneez. 
46% białka i tłuszczu 18— 18.50; soja śrót 46% 
-5 —'-28; 35% słoneoz. śrut e s tra to w y  miel. 16 
do 17: siano słodkie 7.50— 8; średnie 6— 7; 
kwaśno 5—5.50; koniczyna pastew na 8— 9; 
słom a długa 5.25— 5.75; m ierzwa luzem 5— 
5.50; prasow ana 5.75— 6; rzepik czyszczony 
słodki 54—<56; m ak niebieski z workiem 140— 
145: szary z workiem 135— 140; km inek k rajo ­
wy czyszczony 145— 150: koniczyna nasienna 
czerw, atest. 180— 135; surowa czerwona, 100— 
110; seradella czyszczona po 2-nie 16— 17; 
esnarsefa z workami 24.50— 25; tym oska bez 
kam atest. 9S% czyst. 50—55; tym otka 35—  
40; m ąka pszenna akr. Krak. grysik  pszenny 
60— 01; grysikowa 56—00; 43% 56— 57; 60% 
48— 49; m ąka żytnia ckr. K rak. I. g a i  0— 65% 
29—29.50: łl. g a i  sitkow a 18— 19: razowa
26.50—27.50; m ąka żytnia okr. Poznań. I. 0— 
65% 29— 29.50; graham  pszenny 42.50— 43.50; 
otręby żytnie 8.25—8.73; pszenne 8.25— 8.75; 
m ąka czerwona z workiem 12—13; pęcak fa­
bryczny z workiem 26—28: chłopski bez w or­
ka, 25— 28: siekanka jęczmienna, fabryczna 
z workiem 27— 29; chłop,-ka bez worka 26— 27; 
kasza jag lana fabryczna 33—-36; jaglana chł łu­
ska 26-—27; fafarezana cała 35— 36: ta tarczanr 
łam ana 83— 34 zl.

T endencja mocniejsza —  dowozy małe.

• M e n d m . .

K I N O T E A T R  jjj*

D Ź W I Ę K O W Y i  „ s  w  I  T “  1
DOM KATOLICKI

r o i n u g m i M i i .

Od w torku, dnia  31 stycznia.
P rz e c u d o w n e  muzyka genjalnego twórcy Moniuszki zaklęta i ujęta 

w  tajemnicze ramy aparatury dźwiękowej.mim W ielokrotnie podziw iana w w ersji niem ej — znalazła do­
piero obecnie sw ój najwyższy stop ień  doskonałości, po­
zyskaw szy chóry i pierwszorzędnych solistów  śDiewaków

e Ladisesn Kiepurą cze.
Polska sztuka filmow a może być naorawdę. dum ną z p ie r­

wszorzędnego obrazu — opery. — Żadne słowa n ie  mogą należycie uw ypuklić wrażeń, jakie 
w chłania rozm arzony widz słuchając arcytw oru m istrza tonów.

P o czą te k  p rz e d s ta w ie ń  o godzinie 5 -te j, 7 -m ej i 9 -te j. W święta o 3, 5, 7, 9. 
Zniżki dla P.T. Urzędników, W ojskowych i Akademików.

Mniejszy eksport i Import
Ja k  wczoraj donosiliśmy bilans handlu za­

granicznego w styczniu rb. w ykazał niewielką 
stosunkow o nadw yżkę wywozu nad przywo­
zom' w kwocie 6.666 tys. zł. czyli o 8.731 tys. 
zł. niniejszą w porównaniu z grudniem . Wywóz

węgla o 3-9 milj. zł., jęczmienia o 2.7 milj. zł., 
żyta, żelaza i stali, parafiny, rudy, przędzy 
wełnianej i trzody chlewnej.

W zrósł przywóz następujących artykułów : 
wcina i odpadki, ryż, rudy  cynkowe, nasiona

składkę na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

zmniejszył się o 21.559 tys. zł. przywóz zmniej- oleiste, zmalał natom iast im port ty  tom u, rudy
szył się o 12.828 tys. zł. żęlaznej, ju ty , cy tryn  i pom arańcz, garbników,

Zwiększył się wywóz desek i ła t, cukru, przędzy bawełnianej oraz bawełny i jej od-
nasion roślin pastew nych i traw . zmniejszył się uM ków
natom iast eksport następujących artykułów :! —------- • ------ —i

GŁOŚNIKI W MUZEACH. W niektórych 
muzeach angielskich wprowadzono i n owację, 
polegającą na tern, że zainstalow ano w salach 
głośniki, przy pomocy których publiczność o- 
trzym uje w yjaśnienia i in fo rm acje!;dotyczące 
eksponatów. T ekst wyjaśnień ..nagadany’1 zo­
sta ł na płyty, .które specjalny apara t puszcza 
autom atycznie w ruch  co pewien czas.

Programy siasyj radiowych.
Niedziela, 12 lutego 1933.

W arszaw a, (1411.8 m.) G: 10.00 Program  na 
dz. bież.; 10.05 Nabożeństwo z Poznania; 11.58 
Sygnał czasu, hejnał; 12.05 Program na dzień 
bież.; 12.10 Uirz. kom. P. I. 31.; 12.15. Poranek 
synuf. z Filii. W arsz.; W przerw ie: około 13.00 
-K obieta  a organizacje społeczne i zawodowe11,
14.00 „W ychów cieląt’1; 14.20 Muzyka z W il­
na; 14.40 -Co słychać, o czem wiedzieć trzeba1-1;
15.00 Muzyka z W ilna; 16.00 Program  dla mło­
dzieży; 16.25 P łyty graniol'.; 16.45 Odczyt z 
K rakow a; 17.00 K oncert popoludn.; 17.55 Pro- 
.grarn na dz. nast.; 18.00 Fragm ent z koncertu 
m uz.-wokalnego; 18.30 W iad. bieżące; 1S.35 
3Iuzyka lekka; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Słu­
chowisko p. t. ,.Dom K obiet11; 20.C0 Godzina 
muzyki wesołej ze Lwowa; 21.00 W iad. sport.; 
21.10 M uzyka operowa; 22.35 M uzyka tan. z 
p ły t; 22.55 Kom. m eteor.; 23.00 M uzyka tan.

K raków , (312.8 nr.) G: 10.05 Nabożeństwo 
z Poznania; 11.58 Sygnał czasu, program na 
dz. bież., oraz kom. m eteor.; 12.15 P oranek 
sym foniczny z F ilharm onji W arsz.; 14.00 „G a­
w ędy podhalańskie’1 w recytacji p. W. Dorali;
14.20 3Iuzyka z W ilna; 14.10 Odczyt p. t,; -O 
potrzebie i znaczeniu teatru  ludowego11, w ygł. 
red. K. K rum łow ski; 15.00 Muzyka z W ilna;
16.00 Program  dla młodzieży z W arszawy i ze 
Lwowa; 16.25 P ły ty  gramof.; 16.15 Odczyt p. t.s 
,.Ideały  rycerskie . średniowiecza11, wygł, dr. 
Marjan Jedlicki, prof. Un. Pozo.; 17.00 K oncert 
z W arsz.; 17.55 Program  na dz. nast.; 18.00 
Transm isje z W arsz., w przerw ie krak . wiad. 
bież.; 19.00 Rozmaitości, kom unikaty; 19.2o 
Słuchowisko z W arsz.; 50.00 Godzina wesołej 
m uzyki ze Lwowa; 21.00 W iad. sport, ze 
wszystkich rozgłośni; 21.10 M uzyka operowa z 
W arsz.; 23.35 M użyka tan . z płyt; 22.55 Kom. 
m eteor, i policyjny z Wa-r.sz,; 23.00 Muzyka tan. 
z W arszawy.

Katowice, (108.7 m.) 14.40 „Co słychać, o 
ozem wiedzieć t/rzeba’1 —  cljalog; 16.30 Skrzyn­
k a  pocztowa; 18.25 Prof. St. L igoń: -B ery  5 
bojki śląskie11.

Lwów, (380.7 m.) G: 14.00 Skrzynka leśna:
16.00 Program  d la  młodzieży; 18.00 Pieśni 
francuskie w w yk. p. L. L Ievellyn-Jarckiej:
18.20 Recital fortepianowy; 18.45 „Ozem je st 
dla nas g aze ta?11; 20.00 „To było tak ie znane’1 
lekka  audycja muzyczna.
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Państwo 'upiło lasy w Murzasihlu.
„ AWrszawa 10. 2. (Telef. wl.) Generalna D y­

rekcja Laeóu Państwowych nabyła z licytacji 
majątek Murzaslhl nad Dunajcem pod Zakopa­
nem, który obejmuje obszar 500 ba lasów, sta­
nowiący dotychczas własność p. Uznańskiego.
Obeżar 'ten naby ty został za ceną 700 000 zł.
Skutkiem  pro testu  wierzycieli p Uznańskiego, 
k tó rych  pretensje ido zostały  tą, sumą zaspo­
kojone, sprawa formalnego objęcia tego obsza­
ru pod za.^ąu państwowy wymaga przeprowa­
dzenia szeregu formalności sądowych. W ładze 
państw ow e zdecydowały się na nabycie tego
m ajątku z licy tacji pod wpływem nacisku ze . . . .  .
strony organizacyj naukowych, które proiesio- j W k» B e w ypadku Wedy przeniesienie sądzie 
wały przeciwko dewastowaniu lasów przez po-1 ■ies  ̂ wyv ok,ne ustaw ow ą zmianą organiza- 
prztdniegD jej wiaściciela. W chwili objęcia r ’ ™

Pos. rąmpczvnski o budżeciu sprawiedliwość
(Diikończenib zb strony 1-szsj).

U lotka „Orfa B.‘‘ mówi, że powinno się 
dążyć do tego, żeby w Polsce powstały -warun­
ki, sprzyjające wychowaniu „w naszym  duchu 
nowego pokolenia obyw ateli, nawet gdyby 
trzeba zastosować środki wyjątkowe". W idzi­

my, żei środki w oclu opanowania szkól przez 
zam ach na un iw ersytety  są realizowano. Dla 
takiego system u niezależne sądy byłyby .sola 
w oku

Reorganizacja sfdów pieteksiero dc „czystki
A rtykuł konsty tucji gw arant u jący  niezale-f 

żnosrć sędziów, pozostaw ia furtkę przewidującą

m ajątku orzez Gen. Dyr. Lasów  Państw , ob­
szar ten będzie włączony do przyszłego parku 
narodowego w Tatrach.

0 zniżkę czynszu w denrn-h ZUPU.
Warszawa 10 2. (Telef. wh). W  nadchodzą 

cym tygodniu .kom isarz ZUPU w  W arszawie 
Nakoniecznikow poweźmie decyzję w  sprawie 
poóań z ł/Odzi i Warszawy, żądających zniesie­
nia kom o.nego w domach ZUPU, w których 
mieszka około 1.200 rodzin. L okatorzy doma­
gają się zniżenia czynszu o 40%. Lokatorzy 
ZUPU w  K atow icach dom agali się toj zniżki od 
1 stycznia, a gdy dy rekc ja  odmówiła przy­
chylnego ustosunkow ania się, lokatorzy wpła­
cili czynsz zniżony. D yrekcja w Królewskiej 
Hucie zaskarżyła ich do sądu, jednak Sąd Okr 
w  Katowicach oddalił skargę.

PROTEST WYBORCZY Z OKRĘGU JASIEL­
SKIEGO.ijT

Warszawa, 10. 2. (Telef. wh). Sąd Najwyż­
szy rozpatrzy w  poiniedziałak protest wyborczy 
* okręgu Jasło-Mielec.

ARESZTOWANIE OSZUSTA.
Oświęcim. (PAT). Onegdaj w  godzinach 

przedpołudniow ych zgłosił się w urzędzie ‘pocz­
tow ym  w Oświęcimiu n iejaki Mfcdoń, zamieszka 
ły  w Dworach pod Oświęcimiem, by podjąć 
kwotę 3 to  zł., przysłaną mu przeaazem z Ka 
towic. Okazało się jednak po zbadania, że Me 
doń sam nadal w  Katowicach 10 zŁ na swoje 
nazwisko, a w  domu dopisał trzysta złotych i 
w ten sposób odebrał pieniądze. Oiszustwo w y­
k ry to  zaraz po jego odejściu od ka9y. Medonia 
aresztowano

Uzbroienie ftęgier przez Włochy
Paryż 10 lutego „Echo de Paris” dowiaduje 

się ze źródła bezwzględnie pewnego1̂  że aleda 
wuo dostarczyły W łochy M ęgrom 32 samoloty 
wojskowe, wśród których było 12 samolotów  
myśliwskii h typu Fiat o sile 450 K. M. i 20 
samolotów wywiadowczych, sześcioosobowych 
fypu Fiat o sile 650 K. M. Samoloty te wystar­
tow ały z pewnego lotniska prowizorycznego 
we Włoszech północnych i wylądowały na Wę­
grzech na zaimprowizował: ym do tego celu lo­
tnisku, gdzie zosU ły rozebrane i przewiezione 
w bezpieczne miejsce. Lotnicy w łoscy zafi wró­
cili do kraju koleją. W edle dalszych informa- 
cyj wymienionego dziennika, eskadrę widziano 
podczas jej przelotu ponad terytorjum austrjac- 
klem. „Echo de Paris’1 oświadcza, że wszystko 
to  wskazuje na istnienie tajnego pantu wojsko­
w ego mięuzy Włochami a Węgrami.

OLBRZYMI METEOR SPADŁ NA LITWIE
Królewiec. (PAT). Olbrzymi meteor, który 

widziany był w wielu miejscowościach prowin­
c j i ,  w edług doniesień z Kowna, spadł w okolicy 

Yiłkomierza. W promieniu 1 urn. znalezione 
dotąd 1 odłamków meteoru, którego najwięk­
szy  waży 7.200 g r , najmniejszy 50 gramów. 
Przy opadaniu meteoru powstało tak wielkie 
ciśnienie powietrza, że w promieniu 5 Km. w y­
leciały w szysiide szyby. 2 osoby znajdujące 
się  w  pobliżu miejsca wypadku zootałv ogłu­
szone i dopiero no jakimś czasie przyszły do 
siebie.

KATASTROFALNE JBERWANTE SIĘ 
SKAŁY.

Bera. (PAT). Nad słynnym, malowniczym  
gościńcem, ciągnącym się wzdłuż jeziora 4-ch 
kantonów, ODerwała się ściana skalista, zasy­
pując drogę 1.000 tonową lawiną gruzów. Ka­
tastrofa miała m itisce w  kilka chwil po przej­
ściu nocłagtt po linjł równoległej do gościńca.

cji. Dlatego w ostatniom  4-Ieciu już dwukrot­
nie odbyła się reorganizacja. Dia każdego ucz­
ciwego człowieka rozumie się, że usunięcie imi- 
si byój „wywołane'’ reorganizacją, że musi być 
skutkiem reorganizacji, natom iast przy reo rga­
nizacja k tórą robił p. M ichałowski,' usuwanie 
było nie skutkiem, lecz celem.

Sam p. Michałowski oświadczył sw ego czasu 
delegacji zrzeszenia sędziowskiego, żo uważa 
zawieszenie nieusuwalności sędziów za słuszne 
w celu wyeliminowania jednostek nieetj cznycb, 
lub znajdujących się w kontakcie z organiza­
cjami przedwpaiistwowemi. A więc niedwu­
znacznie odkrył p. Michałowski swoje zamiary 
użycia przyszłego reorganizowania jako pre­
tekstu do czystki.

Przygotow ania do czystk i zaczęły się od 
pracy aparatu szpiegowskiego wydziałów bez­
pieczeństwa nad sporządzeniem listy sęuziów  
niedostatecznie prawomyślnych. G rały tu  rolę 
bezimienne donosy i śmieszne denuncjacje. J e ­
den sędzia apelacyjny w Poznaniu dostał się 
n a  listę, dlatego, że raz na ulicy rozmawiał z 
mówcą. Pewien zwolennik rządu, uzasadniając 
czystkę powiedział w Komisji Budżetowej do­
słownie:

„Skącf p. Trąmpczyński wie, że powodem 
usuiiSęm była opinja Drogiego Oddziału. Mógł­
by o tem wiedzieć, gdyby był w zażyłości z p. 
ministrem sprawiedliwości. Mówił on, że są kar­
toteki. Sktjd ta pewność? Jo st to gołosłowne 
twierdzenie, a  naw et zna.m w ypadek, że decy­
zją wypadła wbrew woli i decyzji naczelnika 
w ydziału bezpieczeństwa. Na terenie Poznania 
czystka d a la  znakom ite w yniki11.

A więc w  pierwszej części swego kazania 
ten pan zaprzecza, jakoby wogóie wydziały 
Dezpieczeństwa miały z tem coś wspólnego, w 
drugiej zaś sam oświadcza, że w jeanym w y­
padku ten wydział jednak nie zwyciężył. Z re­
guły odmawiano lrjąpnienia przyczyn komisji.

Mówca m a w rękach m em urjał sędziów, u- 
suniętych, stw ierdzający nieprawdziwość o- 
świadczónia min. M;cnałowskiego, że przy 
czystkach kierował się tylko względami rzeczo- 
wemi Na około 3.000 sędziów zostało defini­
tywnie usuniętych około 500. Memoriał stw ier­
dza, że praw ie wszyscy byli ludźmi bez zarzu­
tu  i  po lityką się nie zajmowali, a  jedynym po­
wodem usunięcia było to , że nie chcieli iść na 
rękę starostom, którzy żądali bezprawnego a- 
resztuwania łub zasądzenia ludzi z opozycji,

UDZIAŁ SĘDZIÓW W  POLITYCE.
Zapewnienie p. m inistra, żo sędziom zaka- 

zał wszelkiej politycznej działalności, nie zga 
dza się, zdaniem mówcy, z rzeczywistością. Nie­
dawny pewien pułkow nik m ianuw any preze­
sem Sądu A pelacyjnego we Lwowie rniaf za­
lecić młodym prawnikom wstępowanie do B. B.

aktywną działalność. Powinno być śledztwo 
w tej sprawie, tego nie powinno się śc!eipieć. 

WiełKa wrzawa na ławach 6 . B.
P an  prezes Zieliński usunął wszystkich apłi 

kantów narodowców, a  gdy prezes Zw. Aplikan 
tów zapytał o powody, otrzym ał odpowiedź, 
że uie będzie tolerował w sądownictwie ludzi 
niebonorowych, ponieważ kornoranc? i mło­
dzież narodowa są anty państw owcami.

W wawa na ławach B. B. Głosy bardzo słu­
sznie .

M arszałek kilkakrotnie upomina posła Bur­
dę z B, B., k tó ry  najgłośniej się aw anturuje, a 
gdy ten nie m ilknie, przyw ołuje go do -porząd­
ku z zapisaniem  do protokołu

Gdy zkolei p. Tr. ogólnie dotknął spraw In­
nych ministerstw, z ław  B. B. odezwały się gło 
sy, co to  ma wspólnego ze sprawiedliwością.

W  odpowiedzi na to  poseł S troński z Klu­
bu Nar. zawołał: Tak to wszystko wogółe ze 
sprawiedliwością niema nic wspólnego,

P. Trąm pczyński przypom ina, t e  w kom i­
sji nazw ał trag ed ją  dzisiejszy stan  rzeczy w  są

downictwie inctylko dla usuniętych scdzióńn 
:do i dla pozostałych, gdyż tworzy sio karjcro  
więzów, a rzetelni urzędnicy są w ciągłym nie 
pokoju, gdyż wedle nowych przepisów  sędzia 
może być decyzją prezydjalną usunięty bez po­
stępow ania dyscyplinarnego. Jak  ta  czystka 
działa  tego przykładem  je st fak t, żo gdy  jeden 
ze znanych adw okatów  persw adow ał sędziemu, 
że pewnego więźnia politycznego trzeba wypu 
ścić na wolność, sędzia w ysłuchał i rzekł: Tak, 
tak  ale ja  mam dopiero 14 la t służby. Czyli że 
sędzia ów nie chciał się narażać, nic m ając 
naw et jeszcze w ysługi em erytalnej. Łam aniem 
konstytucji jest samowojne dobieranie sędziów, 
zasiadających do procesów połiiyczuydi.

Mówca zaznacza, żo mylne je st tw ierdzenie 
referenta tego budżetu w  Komisji Budżetowej 
jakoby w yroków  sądowych nio wolno było kry

tykow ać. Ta teza je s t wymysłem piaw ników  
z Galicji, k tórzy mies-zają tu ta j dw a pojęcia...

Moje, zarzuty w ytaczam , ośw iadcza mówca, 
nie dlatego, żebym przypuszczał, że s is ie m  m oj 
ż.e się zmienić, ale żeby uprzytom nić społeczeń­
stwu stan  faktyczny.

Przem aw iał następnie pos, K rysa z KI. Lu­
dowego. przypom inając a rty k u ły  konsty tucji, 
gw arantujące niezależność sędziowską, dalej 
mówił pos. Zahajkiewicz (Ukr.j, poczem zabrał 
głos przedstawiciel B. B. po:-. Paschalsfei, k tó ­
ry  obszernie polemizował z w yw odam i mówców 
opozycji. Przem aw iał jeszćze referen t budżetu  
p. Seidler 7. B. B. i na tem dyskusje nad btulże* 
Lem Min. Sprawiedliwości zakończono.

Forsować tempo obrad sejmowych.
W arszawa. 10. 2. (Telef. wł.). W  dniu ju ­

trzejszym posiedzenia Sejmu nie będzie. P lenar 
ue posiedzenie będzie zwołane dopiero na po­
niedziałek celem dokonania trzeciego czytania 
budżetu. W przyszłym tygodniu  odbyw ać się 
będą codziennie posiedzenia Sejmu w celu w y­
czerpania w aterjału , jak i rząd zalecił Sejmowi 
do przerobienia...M ają być załatw ione pro jek ty  
ustaw : akadem ickiej, samorządowej, prasow ej, 
kartelow ej, scaleniowej oraz 10 projektów , do­
tyczących spraw kredytow ych i finansow ych w 
rolnictwie. P race Senatu nad budżetem  na ple­
num rozpoczną się 22 bm.

Teatr świetmy i dźwięk. „Isieclia" ulica Starowiślna L. 16.

Upajając* wielka epopea miłości i pieśni. — Najgłośniejsze arcydzieło kompozytora Pawła 
„  __ Abrahama — reżyserji Ryszarda Oswalda

l A f l l f T f t D  In  ! I t  I k J l P T U D H  w  roli głównej niezrównani artyści ekraaa
„ W IK Ib h J A  I J L J  r l i Z f lb  iwan P e t r o w i c z  Grota Theimer
Ernst Verebes oraz Friedel Szuster f e , ce p"l°w  ć T T ł W h *

T a n g o  —  C z a r a a s z  —  W a l c  —  Ł e z g i j k a  — F o x  —  B l u e s .

Bunt n a 1 1 1 "  statku krwawo stłumiony,
Amsterdam 16 lutego. B unt załogi krążo­

wnika pancernego ,,Zeven P rov ine ie ir’ został 
dziś o godz, 3 nad ranem (wedle czasu środko­
wo-europejskiego) przez flotę holenderską 
w łndjacti holenderskich krwawo stłum iony .

. Po spo tkaniu  się floty holenderskiej z k rą ­
żownikiem „Zeyen Prowincien'’ i po okrążeniu 
go przez jednostki bojowe stojące pod dowćdz 
twem  komendanta, krążow nika „Jawa1- dowód­
ca eskadry wezwał zbuntowanych do bezwa­
runkowej kapitulacji, grożąc w przeciwnym ra 
zie użyciem siły zbrojnej. Zażądał dalej, aby 
krążownik wywiesił flagę holenderską i flagi 
białą na znak kapitulacji, pozostawiają:-, bunto­
wnikom 10 minut do natuyshi.

W odpowiedzi n a  to  buntow nicy postaw ili 
znane już warunki, żądając przedewszystkiem  
bezkarności. W  toku  tej k rótk iej w ym iany de­
pesz, otaczające „Zewen Provincien° kontrtor- 
pedowce i  łodzie podwodne czyniły przygoto­
wania do podjęcia akcji zurojnej. Po upływie 
10 m inut wyruszyły przeciw  zbuntowanym dwa 
wodnopłatowce towarzyszące eskadrze. Okrą 
żywszy: ,(Zever P m  fncieiT’, zrzuciły samoloty

bembę, która spadła do wody tuż obok krą­
żownika. Druga bomba 50-kilowa spadła na po­
kład zbuntowanego okrętu, czyniąc poważniej­
sze spustoszenie. Kilkadziesiąt marynarzy zwa 
liło się na pokład, brocząc obficie krwią. W ie­
lu zostało rozerwanych na strzępy. Na pokła­
dzie wybuchł pożar.

G dy sy tuac ja  s ta ła  się d la  zbuntow anych 
beznadziejna, wywieszono białą flagę, a załoga 
poczęła opuszczać pokład, schodząc do  łodzi. 
Zbliżyły się tymczasem kontrtorpedowoe i ło ­
dzie podwodne, otaczające zbudowany okręt, za 
bierając kapitulujących buntowników na pokła 
dy. K om endant ,,Zeven P ro v in c e n ‘’ pow rócił 
na  pokład  w raz z częścią m arynarzy, k tó rzy  
nie byli obecni n a  pokładzie w chwili, w ybuchł 
buntu  i objął okręi w posiadanie. O gitń  zosta 
w krótce ugaszony. Od w ybuchającej bom by 15 
zbuntowanych marynarzy zostało zatiiych , « 
20 odniosło rany. Bunt, trw ajacy  przeszło 6 dni, 
k tó rego  pvzebieg z wielkiem zainteresow aniem  
śledzony był przz cały św iat, został zlikwido­
wany.

Dziś sobota A bm. premiera w kinoteatrze „ A P O L L O * *
Najnowszy olbrzymi p rz e b ó i sezonu! Film sportowy o najwyższej klas‘e artyzmu!

m i  ■m WjW? 'W  A  ■  « -> » !£ •  TT *1 Czarowna baśń miłosna, rozgrywą-ąea się 
l l l / l f f  I  j l l  V  I w m  I  W B B  wśród skat i śniegów alpejskich! Wesoła
A F l H I w .  l b  n>4Ł ‘ł L l / l i U  ■  5 1  V  radosna nieśli na cześć rr?.yrody ziu ot, ij

Miłość i flirt na nartach!! sportowych zdjęć nrzewyższa wssyśtkc dotaa wid-ian e! 
Zręczność — odwagr — brrwura! Szaleńcza gonbwa narciarska po śnieżnych jzlakach! 
Wielkie zawody spo~*owe! — Wyścigi z  udziałem najlepszych nanrarzy świata! W roi- ełówn. 
obok pierwszorzędnych gwiazd 'ilrac rycL wyótąpią: piękna, słynna sportsmnnka L E N I  
RIEFENST.iHI 6ilny opalony od wiatru i siońca, syn białych gór HANNEp ĄiNEIDER 
oraz elita S0 najsłynnie*jsry"h narciarzy Europy! Ze w z g l ę d u  na wysoką wartość sportową

dla młodzieży dozwolone!

Równouprawnienie —  ale tylko 
dla organizacji bezpieczeństwa.

Genew,", 10 łm ego. Podczas w czorajszej dy ­
skusji na posiedzeniu biura konferetm ji rozbro­
jeniowej delega t niemiecki N adolny mówił o 
równouprawnieniu Niemiec w  dziedzinie zbro­
jeń. jako o fakcie dokonanym. W odpowiedzi 
na to  francuski m inister spraw  zagranicznych 
Paul Boncour zwrócił mu uw agę, że w pro to ­
kole z 11 grudnia uib. r. podpisanym  pi.-iez re ­
prezentantów  5 m ocarstw  zostało Niemcom 
w praw dzie przyznane równouprawnienie, jed­
nakże w ramaoh o ganłzarji bezpieczeństwa ■ 
Po posiedzeniu biura Paul Boncour przystąpił 
do delegata niemieckiego 1 oświadczył mu, że 
Ile razy mówić będzie o równouprawnieniu, on, 
Paul Boncour będzie stale dopowiada: „w ra­
mach ogólnej organizacji bezpieczeństwa", aby 
się w szyscy do tego warunku przyzwyczaili.

N aw iąrując do wczorajszego w ystąpienia 
Paul Boncoura, n a  dzisiejszem posiedzeniu biu­
ra  złożył delegat niemiecki N adolny deklara- 
cję, w k tó rej oświadczył, że stanow isko Nie­
miec jest odmienne. Sto ją oni na. stanow isku, 
żo zadaniem konferem y je s t nie tworzenie no­
w ych gw araneyj bezpieczeństwa, lecz rozbroje­
nie, któro sam o w  eoDie zaw iera najlepszy śro­
dek do wzmocnienia bezpieczeństwa.

Obawy i nadzieje Wilhelma.
Paryż. (PAT). „Journa l de D ebata11 przedru 

kow uje z zastrzeżeniam i inform acjo „New Jork  
AmerwaJi1’, według których b. cesarz Wilhelm 
miał oświadczyć wobec swoich krewnych, ze i

wo pierwszeństwa do tronu niemieckiego zo­
stało odebrane dynastii Hohenzollernów. O ile
by się ta k  stało , w ytworzędaby się sy tu a c ja  b. 
.niebezpieczna. Wilhelm obawia się, że b. nawar 
ska dynastja królewska mogiaby wystąpić z 
pretensjami do tronu niemieckiego ł wówczas 
Hohenzollernowie podlegaliby dynastji W ittels- 
b a chów. W ilhelm stw ierdził dalej, że nie żyw i 
żadnych am bicyj osobistych ora-z, że zdaje so­
bie sprawę, ze je s t zbyt sta ry , aby  pozostać na 
tronie niemieckim, a  o ile pragnie pow rócić do 
Niemiec, to  ty lko  celem zrehabilitowania się. 
Pozatem  b. cesarz w y a z ił  obawę, że ks. Herm i 
na, jego iżona, m e zoetałalby uznana przez m o­
narchistów  niemieckich jako cesarzowa.

PROTEST CENTRUM PRZECIW DEKRE­
TOWI DLA PRUS.

Berlin, 10 lutego. N iem iecka pajfja centro­
wa w ydała odezwę, w  k tó rej w najostrzejszej 
formie protestuje przeciw ostatniemu dekreto­
wi prezydenta Rzeszy w sprawie pozbawienia 
władzy reorezentaływnej rządu pruskiego Brau­
na.

ŚLEDZTWO W SPRAWIE POŻARU 
„ATLANTIQTJE “.

Paryż, 10 lutego. Sędzia śledczy w Borde- 
aux podjął w czoraj śledztwo w sprawie pozaiu  
parowca ..Atlantiąue1’. Najpierw przesłuchany 
został steward kabinowy narodowości włoskiej, 
ktorego załoga podeirzewa o podpalenie. Kon­
fron tacja  podejrzanego z załogą nie dała w y­
ników pozytywnych.

MROZY W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 

Nowy Jo rk , 10 lutego. C ała północna cześćjest już stary i zmęczony i d la tego  też po kil 
ku dniach pobytu w  Niemczech zamierza abdy etanów  Zjednoczonych na wiedziona zot tam  »■ 
k onać na rzecz swego najstarszego syna. Ce- lą silnego mrozu. Dotąd zanotowano oitoło 50 
earr jest jednał: stanowczo przeciwny, aby pra j ofiar śmierci
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JADW IG A ROGUSK A-CYBULSKA. no

luf cmiii ca fair.
(Powieść).

-OC-
— My nic nic wiemy! — uslys-zaia odpowiedź. — 

.Tak nadejdzie ten, co tam schodzi z góry, to się 
dowiemy.

— A kto wota? na pomoc?
— A ten właśnie. Machał chustką i krzyczał po 

sześć razy.
Może to jego towarzyszowi sic co taj o.-. .

mówiła pani Wrażewska. jakby do siebie. 1 zaraz 
przypomniały się jej słowa Władka, gdy opowiadał, 
żegnając sic przy Czarnym Stawie, że ma iść na wy­
cieczkę ze swoim profesorem.

Różne clomynly rodziły sie błyskawicznie w jej 
głowic.

—■ Musiał widocznie kłamać, że ma wziąć udział 
w zbiorowej wycieczce szkolnej. Przecież ciotka jego 
wiedziałaby o t e m . . .  Pewno uphmowal sobie coś 
w se«krecie z. dobranym towarzyszem i wpakowali 
sic w jakieś fatalno m ie j s c e . . .  Ach, Boże drogi! . .

Obserwowała czas jakiś zaledwie widzialną wy­
soko, na zboczu sylwetkę ludzką, poczem. zmiarko­
wawszy, że się niczego wiecej od tych przygodnych 
widzów nie dowie, zawróciła ku ścieżce na Granat 
Przedni.

— Podejdziemy kawałek wgóre — rzekła do 
syna. — Będziemy pierwsi przy tym schodzącym 
i wypytamy się o wszystko bez świadków.

Przebyli spory kawał ścieżki, wijącej się w za­
kosach śród kosodrzewiny, i wydostawszy się na

grzędę, pokrytą bezbarwnym płaszczem spalonych, 
wyschłych krzewów, zatrzymali sie w miejscu nader 
dogodnem dla obserwacji zejścia z Granatu.

Tymczasem schodzący ze szczytu mężczyzna 
zniknął im z oczu we wgłębieniu ścieżki; lecz nie­
bawem wynurzył sie. z niej znowu i bieg! niemal po 
łagodniejącym spadku. Przybliża! się coraz 'hardzie j;  
jednak rysów jego twarzy rozróżnić jeszcze nic było 
można, •> • '

— A może lo Władek schodzi, mamusiu? — 
zrobił Mirek przypuszczenie. — Może lo on wola 
o ratunek dla swojego kolegi?

Pani Wrażewska podchwyciła te myśl skwapli­
wie i 7. niecierpliwością wpatrywała się w scho­
dzącego.

Wkrótce jednak rozwiały się le nadzieje. Zbliżał 
sie kn nim obcy. dojrzały mężczyzna.

Po niedługim czasie był już przy nich. Usiadł 
ciężko na brzegu ścieżki i otarł pot z czoła.

— Czy kio telefonował po Pogotowie? 
brzmiały pierwsze jego- słowa.

— Tak! — odparła pani Wrażewska. — Wzy­
waliśmy jo już. Ale komu się co stało? — pytała 
dalej głosem drżącym. — Czy może pana towarzysz?

— Nie . . .  Ja szedłem sam . . .  To ktoś o b cy . . .  — 
dysząc ciężko, rzucał nieznajomy urywane zdania. — 
Leży bez ruchu . . .  ale nio wiem, czy żyje jeszcze . . .

— Mów pan. na Boga! — zawołała pani W ra­
żewska. — Kto? G dz ie? . . .  Bo my tu  właśnie 
szu k am y . . .

Nieznajomy popatrzył na  nią z uwagą i zaczął 
mówić jednym tchem:

— Jak. schodziłem ze szczytu i zmyliłem drogę, 
to rozglądałem sie na wszystkie strony; i wtedy zo­
baczyłem wdole, pod urwiskiem leżącą postać 
ludzka . . .

• — Mężczyzna, czy kobieta?
— Mężczyzna.
— Czy się poruszał? — padały szybko dalsze

pytania.
Nie. W  pierwszej chwili wydawało mi się, ze 

drgnął, jak krzyknąłem na niego pierwszy raz. Ale 
musiało mi się tylko zdawrać, bo potem wołałem na 
niego długo i ani się poruszył.

— A nie mógł pan zaraz dojść do niego?
— Nie mogłem, bo on leżał poza urwistym żle­

bem, nad którym ja się wychyliłem. Zobaczyłem go 
tak daleko tylko przypadkiem, przez wyrwę w prze­
ciwległej ścianie, na wprost której akura t  sie za­
trzymałem.

— Czy twarz było widać?
— Nie; leżał na boku i głowię miał zwrócona 

w  przeciwną stronę. Byłem sam, widziałem, że mu 
nic nie pomogę, wiec zacząłem pędzić, jak szalony, 
i wołać o pomoc.

— A czy mógłby pan określić, na  ile łat or 
wyglądał?

— Zdaje się, że to chłopiec kilkunastoletni.
— Boże, B oże! . . .  — szepnęła pani Wrażewska 

z rozpaczą. — A jak był ubrany? — pytała dalej.
— Pamiętam tylko, że miał krótkie spodnie g ra­

natowe i gole kolana.
— Jezus Mar ja! — Pani Wrażewska przycisnęła 

obie ręce do skroni. Mirkowi łzy napłynęły do oczu.
— Czy lo ktoś bliski pani? — zapyta] łagodnie 

obcy mężczyzna.
Z n a jo m y . . .  — odparła pani Wrażewska 

martwym głosem, — Właśnie szukaliśmy chłopca, 
k tóry zag in ą ł . . .

— A czy szedł w tę s tronę?
Tak, właśnie . . .  Czy pan zechce zaprowadzić 

mnie teraz na to miejsce?
iCiąg dalszy nastąpi).

N ie w y cz e rp a n e  ź ród ło  te m a tó w  do K azań P asy jn y ch , 
d a je  je d y n e  teg o  ro d z a ju  p o lsk ie  dz ie ło

X. Józefa Kaczmarczyka prof. U. J.,
p .  t .

Cesia zł. 7„—
Z przesyłką pocztową w7 opasce zwykłej, po wcześniejszem nadesłaniu 

należytości przekazem pocztowym lub na konto Księgarni w P. K. O. Nr. 404.620 
z ł. 7 .65 . Za pobraniem pocztowcem zł. 9.15.

D o  n a b y c i a :

j^w Księgarni Krakowskiej, Kraków u!, św. Krzyża I3 .J

c b s k u  s e s E s s s a

Popierając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym!i
I

»»

W Y T W Ó R N IE

w ĆMIELOWIE i CHODZIEŻY
D O S T A R C Z A J Ą :  3) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepsze! 

jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom­

niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną, 

montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia.

W gtw ó rn ia  K ilim ó w
ireny Gutwińskiej S!l

Absolwentki państw , szkoły przem. a rt

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.

poleea kilimy oraz przyjm uje zamówienia we- 
dłue obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

ZAKŁAO WITRAZOWO-SZKLARSKI
F 8 T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m , 
wykonuję się przy większych zam ów ieniach na raty. 

Cenv r>0°/0 niższe niż wszędzie.

M f O D
P S Z C Z E L N Y
czysty bez domieszek pod 
gw arancją, z  w ł a s n e j  
a najw iększej p a s i e  k i 

w Państwie.
3 kg. 8.80 zł.
5 kg. 10.50 zł.
10 kg. 19 zł.

wraz z naczyniem i optatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

W ąjstirs ie  Biuro prze­
pisywania maszynowego 
i litografii pism „MULTT- 
PLEX“ Kanonicza 16.—

Papier iisiawy 
blokowy

30/30 listów i koper t  
Z łotych  2.— 

40/40 lis tów  i k o p er t  
Z łotych  2.50 

50/50 listów i kooer t  
Z łotych  3.50

poleca =

Sk ład  pap ie ru  
i ga lanterii

MICHAŁ
S Ł O M IA N Y

Kraków, 
Sławkowska 24.

Tetafon 117-44.

Kapelusze
męskie

na obecny sezon po 
cenach zniżonych

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, S ławkowska 24  

Dem XX. Marków. 
P rzyjm u je w s z e l k i e  

przeróbki.

M ś e z b c f l o s u  n a i e r l a l  0®  k a z a ń
n a  ok res p rzed p ostn y  i W ielkopostny, 

szczeg ó ln ie  dla XX. P rob oszczów  i W ikarjuszów  
A rch id iecezji K rakow skiej.

Księgarnia Krakowska. Kraków i v . Kroża 13
p o le c a :

T ó t h T i ft a on e  r

D E K A L O G  I .
C ena zł.” 6.50 op r. zł. 8.50

Wysyłka na zam ów ienia zamiejscowe odw rotna, po wcześniejszem 
nadesłaniu należytości czekiem P. K. O. N. 404.620, lub przekazem  
pocztowym z dołączeniem na koszta porta 70 groszy.

Tom II. i l i i .  ukażą się wkrótce.

ś Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y  
w Krakowie, ul. Rajska 10. TeŁ 147-43.

W y k o n u je  o p raw y  o zd o b n e , o p ra ­
wy n a k ła d ó w  — b ro sz u ro w a n ia , 
o p raw y  M szałów  — B re w ia rzy ,

' K siążek  do n a b o że ń s tw a
Oprawa D!3»i$ofóh po zniżowli cenach

m

Ulż. W Ł A D Y S Ł A W  U K N IA R Z
w  K rakow ie, ml. Szp italna 18. — T elefon  101-38. 
Biuro techniczne I Zakład insialacujnu dla wodo- 
esagow gazu t ogrzewań central, oraz kanalizacji

Sorzedaź rur gazowych, czarnych i ocynkowanych,"i 8 rur odpływowych, arm atur m osiężnych, do wody,
1 8 fi 8  gazu i pary, w anien cynkowych, żelaznych em aljo - 

, f i  wanycłi, muszli wodociągowych, klozetów, um y- 
I  w alń , pieców łazienek róraych syst.. klozetów pokoi, bidetów itq.

Za d z ia ł og ło szeń  R e d a k c ja  n ie  b ie rz e  odpow iedzia lnośc i.

Wydawca x* „Głoa Narodu" t  o*r. odpow, fcioleksa. Redaktor odpowiedt. Dr Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Fęrk*,


